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,,- Przy spo­wie­dzi świę­tej
 trze­ba po­wie­dzieć wszyst­ko, wszyst­ko
 - do­pra­szał się ksiądz na­tar­czy­wie.
 Po­sta­no­wi­łem być po­wścią­gli­wy.
 - A więc… za­bi­łem ją młot­kiem…
 - Młot­kiem. O, synu, to strasz­ny grzech, wiel­ki…
  - Oj­cze du­chow­ny, waż­niej­szą od wrót Ha­de­su
 jest du­sza moja - rze­kłem kur­tu­azyj­nie."
 An­drzej Bur­sa, Za­bi­cie ciot­ki
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1.
Han­ni­bal Smo­ke od­sap­nął po trzy­dzie­stej pom­p­ce i w pi­ża­mie wy­szedł na bal­kon. Wzdry­gnął się na szpil­ki trza­ska­ją­ce­go mro­zu i wy­ma­cha­mi ra­mion prze­pę­dził wró­ble z wierz­choł­ka drze­wa. Wspar­ty o ażu­ro­wą ba­rier­kę ćwi­czył przy­sia­dy, po­tem skło­ny. Nie­bo, po­sadz­ka, nie­bo, uli­ca, nie­bo, sa­mo­cho­dy. Przy ósmym skło­nie po­tęż­na cy­ster­na z ło­mo­tem wy­rżnę­ła w dwa auta za­par­ko­wa­ne przy kra­węż­ni­ku i wgnio­tła się w słup ogło­sze­nio­wy. Przy dzie­wią­tym po­jaz­dy były już plą­ta­ni­ną po­wy­krę­ca­nych blach. W ułam­ku se­kun­dy ze zbior­ni­ków try­snę­ło pa­li­wo. Sześć pię­ter dzie­li­ło Smo­ke'a od ko­li­zji, mimo to po­dmuch eks­plo­zji cof­nął go do po­ko­ju. Za­wa­hał się, czy nie spraw­dzić, co się dzie­je, ale usły­szał ra­do­śnie po­gwiz­du­ją­cy czaj­nik i po­szedł do kuch­ni.
 Po­sta­wił na sto­le ku­bek go­rą­cej kawy i bez po­śpie­chu otwo­rzył tor­bę ze sprzę­tem fo­to­gra­ficz­nym. Po­jaz­dy pło­nę­ły w naj­lep­sze, wy­rzu­ca­jąc w górę kłę­by czar­ne­go dymu. Z ca­łej oko­li­cy nad­bie­ga­li lu­dzie, jak­by chcie­li od­dać sa­mo­bój­czy skok wprost w pło­mie­nie. Ko­lej­ny wy­buch ostu­dził ich za­pał. Za­trzy­ma­li się w bez­piecz­nej od­le­gło­ści, wy­pa­tru­jąc w szo­fer­ce kie­row­cy. Wy­da­wa­ło się, że po­py­cha­ny przez żar­łocz­ne ję­zy­ki ognia nadal go­rącz­ko­wo sta­ra się za­pa­no­wać nad kie­row­ni­cą. Po­mi­mo wrza­sku ga­piów z od­da­li co­raz le­piej było sły­chać sy­gnał stra­żac­kiej sy­re­ny. Smo­ke spe­ne­tro­wał oko­li­cę te­le­obiek­ty­wem, wy­ko­nał se­rię zdjęć wy­pad­ku, za­mknął dźwię­kosz­czel­ne okno i przy­siadł do ka­na­pek z se­rem.
 Po je­dze­niu wy­cią­gnął się na ka­na­pie i za­pa­lił pa­pie­ro­sa. Nie­bo za fi­ran­ką było brud­ne, nie­prze­nik­nio­ne. W bez­barw­nej ci­szy od cza­su do cza­su maj­stro­wał tyl­ko elek­trycz­ny ka­lo­ry­fer, wy­da­jąc se­rię dys­kret­nych strza­łów jak tłuszcz na pa­tel­ni. Była już dzie­sią­ta rano, ale Smo­ke pół nocy spę­dził na ko­mi­sa­ria­cie i za­sta­na­wiał się, czy iść do pra­cy. Me­lan­cho­lij­nie wy­pusz­czał dym i spod zmru­żo­nych po­wiek spo­glą­dał na za­tar­te kon­tu­ry do­mo­wych sprzę­tów, sza­fek przy­gnie­cio­nych pi­ra­mi­da­mi pa­pie­rów i re­ga­łów z książ­ka­mi uło­żo­ny­mi na opak. Ze ścian po­kry­tych kor­kiem ster­cza­ły set­ki przy­kle­jo­nych skraw­ka­mi ta­śmy kar­tek z nu­me­ra­mi te­le­fo­nów róż­nych lu­dzi w Ost, po­li­cjan­tów, pro­ku­ra­to­rów i wszel­kiej ma­ści ty­pów uwi­kła­nych w świat zbrod­ni. Tyl­ko pa­pie­ro­wa re­pro­duk­cja Whi­stle­ra nie no­si­ła śla­du za­pi­sków. Przed laty Smo­ke otrzy­mał ją w imie­ni­no­wym pre­zen­cie od ja­kiejś pod­sta­rza­łej fan­ki, opra­wił w szkło i po­wie­sił nad kom­pu­te­rem. Od tej pory ru­do­wło­sa Róża, dziew­czyn­ka w czer­wo­nej su­kien­ce była je­dy­ną oso­bą, któ­rą wi­dy­wał przy śnia­da­niu. Co­dzien­nie po­dą­ża­ło za nim jej ła­god­ne spoj­rze­nie. On też jej się przy­glą­dał, pró­bu­jąc od­gad­nąć po­wód za­kło­po­ta­nia, któ­ry znaj­do­wał w splo­cie jej ma­łych dło­ni. Kie­dyś na­wet coś do Róży po­wie­dział, ale od razu po­pu­kał się w czo­ło i wię­cej się do niej nie ode­zwał.
2.
Przed do­mem sa­ni­ta­riu­sze oto­cze­ni wia­nusz­kiem ga­piów wy­no­si­li ze zmiaż­dżo­nej szo­fer­ki zwę­glo­ne zwło­ki kie­row­cy. Trzy­ma­li je za ręce i nogi. Trup za­stygł w nie­zręcz­nej po­zie, jak­by aku­rat da­wał za wy­gra­ną, nie mo­gąc spro­stać ja­kie­muś ćwi­cze­niu. Lu­dzie po­ra­że­ni tym wi­do­kiem od­wra­ca­li gło­wy i sy­cze­li, na­bie­ra­jąc po­wie­trza przez za­ci­śnię­te zęby. Krzyk­nę­li „Jezu”, gdy ręka zła­ma­ła się jak spróch­nia­ła szcza­pa drew­na i nie­bosz­czyk oparł się ra­mie­niem o za­śnie­żo­ny chod­nik. Sa­ni­ta­riu­sze umyśl­nie ocią­ga­li się z ro­bo­tą, żeby Smo­ke mógł to sfo­to­gra­fo­wać. Ski­nął im gło­wą w po­dzię­ce i po­szedł do sa­mo­cho­du.
 Par­ko­wał swe­go opla nie opo­dal naj­więk­sze­go mu­zeum w Ost. Znał tam parę osób i co­dzien­nie ma­chał ręką por­tie­ro­wi, któ­ry zza szkla­nych drzwi uchy­lał mu czap­ki. Po­do­ba­ła mu się jego li­be­ria - nie­prze­bra­ne zbio­ry zu­peł­nie go nie ob­cho­dzi­ły. Wi­dział je raz, przed laty. Nie po­mi­nął żad­ne­go z ty­się­cy ob­ra­zów i na ko­niec nie za­pa­mię­tał ani jed­ne­go. Miał przed ocza­mi tyl­ko jed­no płót­no, z któ­re­go nie­prze­rwa­nie spły­wa­ła gru­ba war­stwa po­mie­sza­nych farb, jak krew z tęt­ni­cy po­li­cjan­ta w wie­lo­barw­ną pla­mę ben­zy­ny. Sko­ja­rze­nie na­su­wa­ło się samo – dzień wcze­śniej był świad­kiem strze­la­ni­ny na sta­cji pa­liw za mia­stem. Za­par­ko­wał obok dys­try­bu­to­ra i za­mie­rzał wy­siąść, ale po­wstrzy­ma­ła go na­gła ka­no­na­da. Dwaj ban­dy­ci na ugię­tych no­gach skra­da­li się mię­dzy dys­try­bu­to­ra­mi, wy­pa­tru­jąc po­li­cjan­ta i raz po raz od­da­jąc strza­ły. Ukry­ty za ka­ro­se­rią ra­dio­wo­zu bro­nił się za­cie­kle i wy­gra­żał im od naj­gor­szych. Smo­ke dys­kret­nie wy­glą­dał z auta, za­sta­na­wia­jąc się, skąd tyle kul w ma­ga­zyn­kach na­past­ni­ków, któ­rzy nie­stru­dze­nie dziu­ra­wi­li ka­ro­se­rię, ale nie po­tra­fi­li uci­szyć krzy­ka­cza. Jak na za­wo­ła­nie tra­fi­li go w brzuch. Wy­giął się, ze­sztyw­niał i padł, jak pod­cię­te drze­wo. Ban­dy­ci po­spiesz­nie upew­ni­li się, że nie żyje, i od­je­cha­li.
 Za­pa­dła ci­sza, wo­kół nie było ży­we­go du­cha. Smo­ke po­chy­lił się nad po­li­cjan­tem le­żą­cym z wy­ba­łu­szo­ny­mi ocza­mi. Roz­giął mu pal­ce za­ci­śnię­te na bro­ni i roz­rzu­cił ręce, któ­re przy­bra­ły po­stać ser­decz­ne­go po­wi­ta­nia. Omi­nął ka­łu­żę krwi su­ną­cą po be­to­nie i po­szedł po apa­rat. Nie­bosz­czyk cier­pli­wie po­zo­wał do zdjęć, dziel­nie zno­sząc bły­ski fle­sza i ko­rek­tę swe­go wy­glą­du. Na ko­niec mru­gnął okiem, jak­by prze­drzeź­niał mi­gaw­kę i po­ru­szył usta­mi. Smo­ke za­tan­ko­wał i po­szedł za­pła­cić. Po­dał bank­not ka­sjer­ce zwi­nię­tej w kłę­bek pod ladą i za­dzwo­nił na po­li­cję.
 Smo­ke prze­je­chał ka­wał dro­gi i przy­ła­pał się na tym, że nie pa­mię­ta mu­ze­al­ne­go por­tie­ra, przy­sta­wa­nia na świa­tłach ani ob­jaz­du re­mon­to­wa­ne­go mo­stu. Miał przed ocza­mi ro­ze­dr­ga­ną, głu­chą prze­strzeń, w któ­rej ja­kiś nie­wi­dzial­ny cię­żar za­wisł mu na po­wie­kach. Po­my­ślał, że to od­wilż, któ­rej na­dej­ście za­wsze pro­gno­zo­wał ból gło­wy. I na­gle od­zy­skał słuch - ude­rzy­ło go splu­nię­cie śnież­ne­go bło­ta, któ­re za­czę­ło zsu­wać się z przed­niej szy­by, war­kot su­ną­ce­go są­sied­nim pa­sem tira i mo­no­ton­ny ryk mia­sta. Wy­ha­mo­wał i zręcz­nie wsu­nął się w za­tocz­kę za­re­zer­wo­wa­ną dla au­to­bu­sów. Za­pa­lił pa­pie­ro­sa, uchy­lił szy­bę i głę­biej wsu­nął się w opar­cie. Czuł, że wspo­mnie­nie umie­ra­ją­ce­go po­li­cjan­ta znów za­czę­ło się skra­dać. Wi­dok tru­pa był mgli­sty, twa­rze zbie­głych gang­ste­rów jesz­cze bar­dziej. Na ko­mi­sa­ria­cie do­wie­dział się o zmar­łym tyl­ko tyle, że „wzo­ro­wy funk­cjo­na­riusz bez resz­ty od­da­ny służ­bie zgi­nął w wal­ce z prze­stęp­ca­mi, któ­rych na­krył na pró­bie ra­bun­ku na sta­cji ben­zy­no­wej”. Smo­ke'a nie zdzi­wił ten pean na cześć nie­bosz­czy­ka, za to po­dej­rza­ny wy­dał mu się brak za­wzię­to­ści jego ko­le­gów po fa­chu. Po­win­ni ze wszyst­kich sił szu­kać mor­der­ców, a od­niósł wra­że­nie, że śmierć sta­re­go kum­pla ozna­cza­ła dla nich ko­niec kło­po­tów.
 Za­in­try­go­wa­ny sta­ran­nie prze­śle­dził bez­barw­ne ży­cie od­zna­czo­ne­go po­śmiert­nie „od­da­ne­go służ­bie” po­li­cjan­ta. Do­wie­dział się, że szczy­tem jego za­an­ga­żo­wa­nia była punk­tu­al­ność, a od­wa­gą nie mógł za­im­po­no­wać na­wet księ­go­we­mu. Osta­tecz­nie nie on je­den był po­li­cyj­nym po­wsi­no­gą, któ­re­mu po śmier­ci wy­sta­wio­no ru­ty­no­wą laur­kę. Trud­no było jed­nak zro­zu­mieć, dla­cze­go sa­mot­nie pod­jął wal­kę na sta­cji ben­zy­no­wej, sko­ro tyl­ko paru lat bra­ko­wa­ło mu do eme­ry­tu­ry i przez ostat­nie mie­sią­ce wręcz ob­se­syj­nie uni­kał nie­bez­pie­czeń­stwa.
 Smo­ke na­pi­sał ma­te­riał, w któ­rym po­kpi­wał z za­an­ga­żo­wa­nia „wzo­ro­we­go funk­cjo­na­riu­sza”, sta­wiał też hi­po­te­zę, że na sta­cji ben­zy­no­wej nie cho­dzi­ło o ra­bu­nek, lecz o gło­wę sta­re­go gli­nia­rza. Nie po­tra­fił jed­nak do­sta­tecz­nie uza­sad­nić, dla­cze­go gło­wa de­kow­ni­ka była war­ta kuli. Na­czel­ny go wy­śmiał i od­mó­wił pu­bli­ka­cji.
 Po­raż­ka. Czyż­by nadal o to cho­dzi­ło?
 Je­dy­ne nie­po­wo­dze­nie, nad któ­rym prze­szedł do po­rząd­ku dzien­ne­go. Nie­fart wy­god­nie za­ła­ta­ny in­trat­ną pro­po­zy­cją do­dat­ko­we­go za­ję­cia w naj­więk­szej sta­cji te­le­wi­zyj­nej w Ost. I na­gły suk­ces za po­mo­cą kil­ku sztu­czek przed ka­me­rą. Roz­głos, któ­re­go w tym stop­niu nie po­trze­bo­wał, po­śpiech, któ­re­go nie lu­bił. Nie było kie­dy i komu po­wie­dzieć, co usły­szał z ust umie­ra­ją­ce­go: „Tu­scu­lum koło Wa”.
 Smo­ke wy­gło­sił tę kwe­stię jak Ham­let, wy­pluł nie­do­pa­łek przez okno, wy­jął mapę ze schow­ka i na­tych­miast so­bie przy­po­mniał – gli­na na­zy­wał się Noj­man.
3.
– Smo­ke, słu­cham.
 – No, sły­szę, że już tu je­dziesz. Naj­wyż­szy czas. – Głos na­czel­ne­go był spo­koj­ny, jak le­ni­we­go dra­pież­ni­ka w klat­ce, któ­ry za­wsze do­sta­je obiad o okre­ślo­nej po­rze. – Jesz­cze tro­chę, a ci wszy­scy de­spe­ra­ci za­czną za­bi­jać się w two­jej to­a­le­cie. Ogło­si­my w ga­ze­cie, żeby nie za­po­mnie­li za­pu­kać i za­brać ze sobą zmien­ne obu­wie.
 Smo­ke nie od­po­wie­dział.
 – Masz ma­te­riał? Sły­sza­łem, że gość sfaj­czył się na wę­giel.
 – Też sły­sza­łem.
 Na­czel­ny za­śmiał się.
 – Trzy­ma­my dla cie­bie pierw­szą ko­lum­nę. To na ra­zie.
 Smo­ke usły­szał trzask od­kła­da­nej słu­chaw­ki i wy­łą­czył te­le­fon. O tej po­rze ruch za mia­stem był nie­wiel­ki, szo­sa wiła się czar­ną, mo­krą wstę­gą wśród nie­skoń­czo­nej śnież­nej pie­rzy­ny. Słoń­ce wy­ło­ni­ło się znad kra­wę­dzi gór, wy­bu­cha­jąc ośle­pia­ją­cym bla­skiem. Gdy zni­kło, chmu­ry po­łą­czy­ły się z gó­ra­mi nie­wi­dzial­nym spo­iwem, wy­zna­cza­jąc nowe, pod­nieb­ne szczy­ty w ko­lo­rze oło­wiu. Smo­ke je­chał z nie­zmien­ną pręd­ko­ścią. Ma­to­wa płasz­czy­zna wy­peł­ni­ła przed­nią szy­bę auta i w koń­cu jej kon­tur ukrył się nad da­chem. Mi­jał nie­wiel­kie mia­stecz­ka o tej po­rze roku za­bło­co­ne i po­sęp­ne. Przy­droż­ne bary za­mknię­te na głu­cho i gór­skie, le­śne pust­ko­wia roz­cze­sa­ne po­ry­wi­stym wia­trem.
 Wnę­trze sa­mo­cho­du było cie­płe, sil­nik pra­co­wał ci­cho. Smo­ke'a ogar­nę­ła sen­ność. Nie zno­sił zimy, na­zbyt szyb­ko za­pa­da­ją­ce­go zmierz­chu, chło­du, gru­bych ubrań, za­śnie­żo­nych dróg i naj­drob­niej­szych czyn­no­ści wy­ni­ka­ją­cych z ni­skich tem­pe­ra­tur. To­le­ro­wał ją tyl­ko pod­czas po­ran­nej gim­na­sty­ki i daw­no temu, gdy jeź­dził na nar­tach. W dzie­ciń­stwie ro­bił to w Wa. Lu­bił tu przy­jeż­dżać z ro­dzi­ca­mi tak­że la­tem, ale te­raz ni­cze­go nie roz­po­zna­wał.
 Zwol­nił, na próż­no wy­pa­tru­jąc wy­cią­gów - na sto­kach zo­ba­czył tyl­ko śnieg za­le­ga­ją­cy brud­ny­mi pła­ta­mi. Na skra­ju szo­sy za­ko­twi­czy­ły ni­skie, za­ko­pa­ne w śnie­gu cha­łu­pi­ny z po­gię­ty­mi okien­ni­ca­mi. Cza­sem ane­micz­ny dym py­ka­ją­cy z ko­mi­na do­wo­dził, że tli się w nich ja­kieś ży­cie. Wa ni­czym nie przy­po­mi­na­ło miej­sco­wo­ści wy­cze­ku­ją­cej na tu­ry­stów. In­sta­la­cje elek­trycz­ne w la­tar­niach były roz­be­be­szo­ne, pło­ty po­przew­ra­ca­ne, w po­ro­śnię­tych chasz­cza­mi za­gro­dach rdze­wia­ły szcząt­ki ma­szyn rol­ni­czych.
 Za­trzy­mał auto na grzą­skim po­bo­czu i wy­szedł roz­pro­sto­wać ko­ści. Jak na gru­dzień było dość cie­pło, usły­szał sze­lest stru­my­ka, w od­da­li nie­mra­we szcze­ka­nie psa. Wy­ma­chu­jąc ra­mio­na­mi pod­szedł do ru­iny bu­dyn­ku stra­wio­ne­go przez po­żar. Za­pew­ne nie­daw­no, bo zo­ba­czył fi­li­żan­ki usta­wio­ne w kre­den­sie i pa­tel­nie wi­szą­ce pod usmo­lo­nym oka­pem. Nie było od­waż­ne­go, żeby je stam­tąd za­brać, bo tyl­ko mocą ja­kie­goś cudu ru­ina jesz­cze nie za­wa­li­ła się do szczę­tu. Sta­nął przed pło­tem i przez wy­pa­lo­ne okna ana­li­zo­wał ster­ty od­pad­ków i sprzę­ty, z któ­ry­mi ogień nie zdą­żył się upo­rać. Wy­obra­ził so­bie wszyst­ko, za­nim za­czę­ło pło­nąć, stół z szu­fla­dą na na­rzę­dzia, ha­fto­wa­ną ma­kat­kę nad zle­wem, mysz wy­glą­da­ją­ca z dziu­ry obok sta­rej ma­szy­ny do szy­cia. Po­czuł naf­ta­li­nę w sza­fie, mar­chew w skrzy­ni z pia­skiem i swąd skwier­czą­ce­go w ogniu cia­ła wi­siel­ca. Wi­sie­lec… Ogień… Mar­twa dziew­czyn­ka… Prze­sta­wił ko­lej­ność. Naj­pierw dziew­czyn­ka, po­tem ogień, na ko­niec wi­sie­lec. Wi­sie­lec w gu­mia­kach, w wa­cia­ku, ale nie chłop. Prę­dzej ja­kiś prze­bie­ra­niec, może miesz­czuch, któ­ry się przy­sto­so­wał. Miesz­czuch… Dziew­czyn­ka ma­lut­ka, w be­ci­ku, przy­gnie­cio­na po­dusz­ką. Jest jesz­cze dziew­czy­na, pra­wie ko­bie­ta, szczu­pła, nie­mal prze­zro­czy­sta. I jej mat­ka z prze­tłusz­czo­ny­mi wło­sa­mi, znisz­czo­na przez al­ko­hol, ale cią­gle peł­na ży­cia.
 Smo­ke stał w roz­kro­ku z dłoń­mi sple­cio­ny­mi na od­chy­lo­nej gło­wie, jak­by na­słu­chi­wał pra­co­wi­tej krzą­ta­ni­ny sza­rych ko­mó­rek.
4.
– Pan tu cze­go?! – Py­ta­nie pa­dło znie­nac­ka, tuż zza ple­ców Smo­ke'a.
 Za­drżał. Po­czuł smród tra­wio­ne­go wina. Fa­cet z me­ta­lo­wą rurą w ręce miał twarz po­cię­tą czer­wo­ny­mi żył­ka­mi i spoj­rze­nie zwia­stu­ją­ce go­to­wość do rę­ko­czy­nu.
 – Gdzie się po­dzie­wa­łeś, nie ga­si­łeś z in­ny­mi? – Smo­ke kontr­ata­ko­wał to­nem śled­cze­go, któ­ry nie roz­sta­je się z kaj­dan­ka­mi.
 Nie­zna­jo­my cof­nął się o krok i wark­nął:
 – Cze­go chcesz? Coś za je­den?
 Męż­czy­zna upu­ścił rurę, któ­rą Smo­ke przy­dep­nął, za­nim tam­ten zdą­żył się schy­lić. Z pu­sty­mi rę­ka­mi skur­czył się w so­bie i za­ci­snął pię­ści.
 – Wszy­scy wie­dzą, że przy­ło­ży­łeś do tego ręki. - Smo­ke pa­trzył mu pro­sto w oczy.
 – Nie­praw­da! To Ze­no­bia za­wzię­ła się na zię­cia. Prze­pę­dza­ła. Tyl­ko wy­no­cha i wy­no­cha. A co ja, co… Żyję jak ro­bak, to każ­dy chce mnie za­dep­tać. Szu­je jed­ne. - Spoj­rzał z wy­rzu­tem w głąb wsi, wy­glą­da­jąc tam swo­ich prze­śla­dow­ców. - Jak­by mo­gli, to by ku­la­we­go po­ka­za­li pal­cem i pal­cem za­strze­li­li.
 Smo­ke do­pie­ro te­raz do­strzegł, że ma do czy­nie­nia z ka­le­ką. Pra­we bio­dro miał nie­na­tu­ral­nie wy­gię­te, nogę chy­ba sztyw­ną.
 – Co ja mam z tego, że ten bie­dak się po­wie­sił? Tyle samo, co przed­tem. Naj­niż­szą ren­ci­nę i cięż­ko cho­rą mat­kę na utrzy­ma­niu. Jak ona się po­wie­si, to pro­szę bar­dzo, mam po­wo­dy, żeby po­dać jej sznur. Ję­czy ca­ły­mi dnia­mi i no­ca­mi. Wszyst­kie pie­nią­dze idą na le­kar­stwa, a ja od ty­go­dnia jem tyl­ko ziem­nia­ki.
 Smo­ke pod­niósł rurę i zwa­żył ją w dło­ni. Męż­czy­zna od­ru­cho­wo wci­snął gło­wę w ra­mio­na. Jego głos za­czął przy­po­mi­nać bła­gal­ny sko­wyt.
 – On był moim przy­ja­cie­lem! U mnie naj­pierw po­kój wy­na­jął, z Do­na­tą go za­po­zna­łem, by­łem świad­kiem na jego ślu­bie. Wro­ga by chciał na chrzest­ne­go dla swo­jej ma­łej? Jak szedł w góry, a Do­na­ta do szko­ły, to cza­sem z dziec­kiem zo­sta­wa­łem, ko­ły­sa­łem je w wó­zecz­ku, grze­chot­ką… Chry­ste pa­nie, po jaką cho­le­rę miał­bym ma­łej coś zro­bić?!
 Smo­ke od­rzu­cił rurę do rowu i ru­szył w stro­nę auta.
 – Pan i tak wie swo­je, tak?! – krzyk­nął za nim nie­zna­jo­my.
 – Nie o to cho­dzi. Mnie to po pro­stu nie in­te­re­su­je – od­parł Smo­ke z zim­ną obo­jęt­no­ścią.
 – Nie? To cze­go się pan cze­piasz, cze­go chcesz?! – Męż­czy­zna po­czer­wie­niał ze zło­ści.
 Smo­ke uśmiech­nął się zdaw­ko­wo. – To pan szu­kał to­wa­rzy­stwa.
 Za­trza­snął drzwi, za­pu­ścił sil­nik i zo­sta­wił ka­le­kę na środ­ku szo­sy. Wi­dział go jesz­cze w lu­ster­ku wstecz­nym, jak ster­czy bez­rad­nie, a po­tem kuś­ty­ka nad ro­wem w po­szu­ki­wa­niu rury.
 Do zmierz­chu było jesz­cze parę go­dzin, ale w głę­bo­kiej do­li­nie mrok już wpeł­zał na po­dwór­ka, drze­wa na sto­kach gór po­wo­li za­mie­nia­ły się w nie­zgłę­bio­ną pla­mę lasu.
5.
Dro­ga wio­dła ostry­mi za­krę­ta­mi raz w górę, raz w dół. Auto pod­ska­ki­wa­ło na dziu­rach i pa­gór­kach za­mar­z­nię­te­go bło­ta. Smo­ke miał ocho­tę na obiad, ale nie wie­dział, gdzie spo­dzie­wać się po­sił­ku. Na próż­no wy­pa­try­wał szyl­du lub re­kla­my ja­kiejś ja­dło­daj­ni. Krza­ki i chasz­cze na po­bo­czach przy­po­mi­na­ły za­sie­ki, do­mo­stwa za­ma­sko­wa­ne bu­dow­le obron­ne, któ­re od­wró­ci­ły się gniew­nie ty­łem do szo­sy. Smo­ke za­trzy­mał sa­mo­chód na ob­szer­nym bru­ko­wa­nym pla­cu. W jego cen­trum znaj­do­wa­ła się bla­sza­na fon­tan­na w kształ­cie szmi­ro­wa­te­go orła z roz­po­star­ty­mi skrzy­dła­mi, oto­czo­na roz­sy­pu­ją­cym się mu­ro­wa­nym co­ko­łem. Smo­ke przy­po­mniał so­bie, że z pta­sie­go dzio­ba już przed laty nie pły­nę­ła woda, na co­ko­le prze­kup­ki wy­kła­da­ły weł­nia­ne swe­try, skar­pe­ty i skó­rza­ne kap­cie. Dwa dni w ty­go­dniu ro­iło się tu od lu­dzi prze­ci­ska­ją­cych się mię­dzy koń­mi i stra­ga­na­mi z ka­pu­stą, ubra­nia­mi i wszel­kiej ma­ści tan­de­tą z pla­sti­ku. Pod pię­tro­wy­mi ka­mie­ni­ca­mi brycz­ki cze­ka­ły na wcza­so­wi­czów tasz­czą­cych nar­ty i pary wy­bie­ra­ją­ce się na prze­jażdż­kę w góry, a wie­czo­rem na roz­śpie­wa­ne to­wa­rzy­stwo, któ­re wy­le­ga­ło z knajp roz­brzmie­wa­ją­cych rzę­po­le­niem na skrzyp­kach.
 Nędz­nym ekwi­wa­len­tem tego wszyst­kie­go było bęb­nie­nie po­gię­tych blach fon­tan­ny, któ­re od­zy­wa­ły się przy każ­dym po­dmu­chu wia­tru. Smo­ke roz­po­znał pen­sjo­nat, w któ­rym kie­dyś miesz­kał. Ni­czym się nie wy­róż­niał od resz­ty bu­dyn­ków wy­glą­da­ją­cych nie le­piej jak po bom­bar­do­wa­niu.
 Na­rzu­cił płaszcz i skie­ro­wał się w stro­nę je­dy­ne­go okna, w któ­rym pa­li­ło się świa­tło. Kie­dy uchy­lił cięż­kie me­ta­lo­we drzwi, ude­rzył go ja­zgot ta­necz­nych ryt­mów, mdły za­pach ty­to­niu, al­ko­ho­lu i potu. Po­my­ślał, że go­spo­da słu­ży za schro­nie­nie dla tych miesz­kań­ców Wa, któ­rzy daw­no nie wi­dzie­li my­dła. Na wi­dok Smo­ke'a bar­man wy­łą­czył ra­dio, fa­ce­ci przy sto­li­kach za­mil­kli i spoj­rze­li w stro­nę drzwi.
 – Dzień do­bry – po­wie­dział.
 – Bry – wy­mam­ro­ta­li.
 Pod­szedł do baru i za­py­tał, czy jest coś do je­dze­nia. Bar­man skwa­pli­wie po­ki­wał gło­wą. Miał dłu­gie wło­sy. Pa­so­wa­ły do pa­ję­czyn na gi­ta­rze wi­szą­cej nad cen­ni­kiem.
 – Może być bi­gos i… Bi­gos może być?
 – Niech bę­dzie – od­parł Smo­ke. - Dwie buł­ki, her­ba­ta, po­tem za­mó­wię coś moc­niej­sze­go.
 – Świet­nie. Po­zwo­li pan płaszcz, po­wie­szę za ba­rem, bo wie pan… – Spoj­rzał wy­mow­nie na to­wa­rzy­stwo. Wy­szedł ze ścier­ką zza kon­tu­aru i prze­tarł blat sto­li­ka. – Pro­szę tu po­cze­kać – po­wie­dział, od­bie­ra­jąc okry­cie.
 Smo­ke przy­siadł się do dwóch nie­ogo­lo­nych męż­czyzn w skó­rza­nych kurt­kach. Na­tych­miast pod­nie­śli się znad ku­fli z pi­wem i wy­cią­gnę­li ręce do po­wi­ta­nia. Dzie­li­ła ich nie­zwy­kła róż­ni­ca wzro­stu.
 – Ry­chu je­stem – po­wie­dział wyż­szy.
 – Ja też je­stem Ry­chu – za­śmiał się dru­gi.
 – Wszy­scy ma­cie na imię Ry­chu? – gło­śno za­py­tał Smo­ke.
 – A Ry­chu, Ry­chu – go­ście od­po­wie­dzie­li chó­rem i wciąż z cie­ka­wo­ścią ga­pi­li się na Smo­ke'a.
 – Bar­man mówi, że my tu je­den mo­tłoch, mo­czy­ry­je je­ste­śmy, więc każ­de­go z nas na­zy­wa Ry­chu – krzyk­nął ktoś z koń­ca sali. Wzbu­dzi­ło to ogól­ną we­so­łość.
 – Po­zwa­la­cie mu na to? – spy­tał Smo­ke swo­ich kom­pa­nów przy sto­li­ku.
 – E, to po­rząd­ny czło­wiek. Za dłu­gi, któ­re mamy u nie­go, mógł­by so­bie w mie­ście ta­kie trzy budy po­sta­wić. Zro­bi pan jemu i nam do­bry uczy­nek, jak nam po­sta­wi po ko­lej­ce – po­wie­dział niż­szy Ry­chu.
 Smo­ke ski­nął na bar­ma­na. – Ko­lej­ka dla każ­de­go.
 – Jaka ko­lej­ka? - spy­tał z nie­do­wie­rza­niem.
 Smo­ke od­niósł wra­że­nie, że wszy­scy na­słu­chu­ją z na­pię­ciem.
 – Pro­szę na­lać każ­de­mu set­kę wód­ki – po­wie­dział.
 Klien­te­lę na mo­ment za­mu­ro­wa­ło, więc bar­man sko­rzy­stał z oka­zji i szep­nął mu do ucha: - Bar­dzo do­brze pan zro­bił. Gdy­by nie to, rano za­miast sa­mo­cho­du miał­by pan gołą sko­ru­pę na fel­gach.
 – Skąd pan wie, że za­trzy­mam się na noc?
 – Bo nie wy­glą­da pan na ko­goś, kto pro­wa­dzi po kie­li­chu.
 – A po co tu przy­je­cha­łem?
 – Bar­dzo prze­pra­szam, ale może jest pan nie­nor­mal­ny – po­wie­dział bar­man z życz­li­wą iro­nią.
 Wyż­szy Ry­chu do­znał na­głe­go olśnie­nia, wstał i ogło­sił:
 – Ja wiem, kto pan jest i po co przy­je­chał. Chciał­bym wznieść to­ast za zdro­wie na­sze­go do­bro­czyń­cy, ale nie mam czym.
 Bar­man na­tar­czy­wie po­pę­dza­ny przez lek­ko wsta­wio­ne to­wa­rzy­stwo otwo­rzył lo­dów­kę z al­ko­ho­lem i za­czął na­le­wać do szkla­nek. Go­ście pa­trzy­li to na wód­kę, to na Smo­ke'a i wyż­sze­go Ry­cha. Gdy w koń­cu mo­gli wy­pić, po­wie­dział: - Zdro­wie Smo­ke'a!
 – Kogo? – Skrzy­wi­li się, jak­by po­da­no im le­mo­nia­dę.
 – Zdro­wie re­dak­to­ra Han­ni­ba­la Smo­ke'a. Te­le­wi­zji nie oglą­da­cie, ma­to­ły?
 Nie­któ­rzy oglą­da­li. Smo­ke po­czuł at­mos­fe­rę eks­cen­trycz­ne­go wie­czo­ru au­tor­skie­go. Aku­rat, gdy przy­nie­sio­no mu bi­gos, cała klien­te­la zgro­ma­dzi­ła się wo­kół jego sto­li­ka. Nie śmie­li mu prze­ry­wać, więc jadł bacz­nie ob­ser­wo­wa­ny przez dwa tu­zi­ny oczu. Sie­dzie­li na krze­słach i sto­li­kach, brud­ni, w sta­rych zno­szo­nych kurt­kach i z cięż­ki­mi łap­ska­mi za­ci­śnię­ty­mi na szklan­kach z wód­ką.
 – Do­bry – po­chwa­lił bi­gos.
 Po­ki­wa­li gło­wa­mi i za­mru­cze­li z apro­ba­tą.
 – Ja wszyst­ko wiem – wy­rwał się wyż­szy Ry­chu, za­nim Smo­ke zdą­żył do­pić her­ba­tę. – Na­zy­wam się Ni­ki­for Dy­mal­ski. Za­pi­sze pan?
 – Spo­koj­nie, za­pa­mię­tam.
 – Pan w spra­wie Mo­ko­re­wi­cza, nie? Dwa lata temu przy­je­chał. Po­wie­dział, że jest in­ży­nie­rem, że wy­cią­gi od­bu­du­je, bę­dzie sztucz­ne na­śnie­ża­nie, że zna ta­kich, co tu obóz kon­dy­cyj­ny dla gru­ba­sów chcą zro­bić, a na­wet sa­na­to­rium, bo tu pod zie­mią są wody mi­ne­ral­ne.
 – Na­zy­wam się Chle­bo­sław Pa­łat – prze­rwał mu niż­szy Ry­chu. – Tu na­praw­dę mogą być wody mi­ne­ral­ne. Dla­cze­go nie? Nie­da­le­ko w mia­stecz­ku są. Ale z tego na­śnie­ża­nia nic by nie wy­szło. Kie­dyś do koń­ca maja moż­na było na nar­tach jeź­dzić, ale co rok zimy są cie­plej­sze, co dru­gi dzień leje. Wczo­raj pierw­szy raz spo­ro śnie­gu na­pa­da­ło, ale do rana wszyst­ko po­pły­nie. Bło­to, bło­to i bło­to. Nie na nar­tach, prę­dzej na cha­łu­pach moż­na zjeż­dżać ze sto­ku.
 Fa­ce­ci prze­ści­ga­li się w opo­wia­da­niu o nie­szczę­ściach, któ­re do­pa­dły ich miej­sco­wość i ob­ró­ci­ły w ni­wecz ich in­te­re­sy. To, co Smo­ke usły­szał, zga­dza­ło się z grub­sza z obie­go­wą opi­nią o Wa, któ­re na sku­tek zmian kli­ma­tycz­nych ucier­pia­ło naj­bar­dziej ze wszyst­kich ku­ror­tów nar­ciar­skich. Wszak­że ska­la tych zmian była za­dzi­wia­ją­ca, po­wódź zruj­no­wa­ła miej­sco­wość do resz­ty. Pew­nej zimy śnieg za­mie­nił się w deszcz. Pa­dał nie­prze­rwa­nie przez ty­dzień. Pierw­sze­go dnia nikt się tym nie przej­mo­wał – ob­fi­te opa­dy nie są w gó­rach czymś nie­zwy­kłym. Dru­gie­go dzie­ci jesz­cze pusz­cza­ły pa­pie­ro­we stat­ki w wez­bra­nych wo­dach stru­mie­ni, a wie­czo­rem bie­gły w po­go­ni za psem po­rwa­nym przez spie­nio­ne wody po­to­ku. Uto­pił się i wte­dy pierw­si tu­ry­ści za­czę­li wy­jeż­dżać. Po­zo­sta­łych trzy­ma­ła w Wa ko­rzyst­na pro­gno­za po­go­dy, ale w nocy gwał­tow­nie wzmógł się wiatr, gęst­nie­ją­ca ule­wa za­czę­ła pod­ta­piać piw­ni­ce. W cią­gu paru go­dzin po­ziom wody w stru­mie­niach pod­niósł się o kil­ka me­trów i za­mie­nił je w rwą­ce rze­ki. Ży­wioł z prze­ra­ża­ją­cym wy­ciem po­ry­wał wszyst­ko, ga­łę­zie, wia­dra, ku­bły na śmie­ci, po­py­chał sa­mo­cho­dy za­ta­cza­ją­ce co­raz szyb­sze ta­necz­ne krę­gi. Wy­sia­dła elek­trycz­ność. Wy­rwa­ni z łó­żek, po­ra­że­ni stra­chem lu­dzie byli zu­peł­nie nie­przy­go­to­wa­ni na taki ka­ta­klizm. Te­raz mają w sto­do­łach sto­sy wor­ków z pia­skiem, wte­dy sie­dzie­li w do­mach i bez­rad­nie cze­ka­li na świa­tło bły­ska­wic, w któ­rych mo­gli zo­ba­czyć wi­ru­ją­ce w po­wie­trzu da­chów­ki i roz­pę­dzo­ną, na­ra­sta­ją­cą la­wi­nę bło­ta, któ­ra w koń­cu za­czę­ła wy­bi­jać okna i po­ry­wać ich wraz z do­byt­kiem…
 Po dwóch dniach nad­le­ciał pierw­szy śmi­gło­wiec, po­ja­wi­ły się am­fi­bie, za nimi woj­sko i dzien­ni­ka­rze. Do­li­czo­no się wie­lu ran­nych i ośmiu ciał za­wle­czo­nych w głąb do­li­ny. Dwie oso­by za­gi­nę­ły bez wie­ści. Rząd wy­pła­cił po­wo­dzia­nom od­szko­do­wa­nia, ale gdy szum me­dial­ny ustał, miesz­kań­com Wa od­mó­wio­no dal­szej po­mo­cy. Od­bu­do­wa­li, co się dało, co gro­zi­ło za­wa­le­niem – zbu­rzy­li. Ko­lej­nej zimy wa­run­ki śnie­go­we były zna­ko­mi­te, na­stęp­stwa po­wo­dzi pra­wie nie­wi­docz­ne. Ale zła sła­wa zro­bi­ła swo­je – tu­ry­ści po­je­cha­li gdzie in­dziej. Gdy za­czę­li od­zy­ski­wać za­ufa­nie do Wa, wa­run­ki po­go­do­we wciąż skra­ca­ły se­zon nar­ciar­ski, do mar­ca, do lu­te­go… Było co­raz cie­plej. Tak cie­pło, że do Wa ścią­ga­li już tyl­ko me­te­oro­lo­dzy. Nie po­tra­fi­li jed­nak wy­ja­śnić kli­ma­tycz­ne­go fe­no­me­nu. Wa zie­le­nia­ło, pod­czas gdy w re­gio­nie trza­skał mróz. Osta­tecz­nie wio­sna w zi­mie mo­gła być atu­tem Wa, gdy­by nie deszcz. Nie­zno­śnym utra­pie­niem sta­ło się bło­to spły­wa­ją­ce z gór i dziw­na, prze­ni­ka­ją­ca dresz­czem mżaw­ka. Opusz­czo­ne wy­cią­gi po­szły w roz­syp­kę. Wła­ści­cie­le pen­sjo­na­tów i do­mów wcza­so­wych za­czę­li prze­no­sić in­te­re­sy gdzie in­dziej. Po­zo­sta­ły nie­do­bit­ki z daw­ne­go per­so­ne­lu i chło­pi z go­spo­darstw agro­tu­ry­stycz­nych. Nie­wie­lu zna­la­zło pra­cę w po­bli­skim mia­stecz­ku, resz­ta bez po­wo­dze­nia usi­ło­wa­ła żyć z rol­nic­twa. Wa cuch­nę­ło szyb­kim roz­kła­dem. Za­padł wy­rok – do­ży­wo­cie.
6.
– Ja się na­zy­wam Po­li­karp Żmi­jak. – Męż­czy­zna przy­su­nął się do Smo­ke'a, sie­dząc okra­kiem na krze­śle. – Po­wiedz pan, ci wszy­scy taj­nia­cy w ciem­nych oku­la­rach, to oni coś wi­dzą?
 – Nie­wie­le, cza­sem zde­rza­ją się gło­wa­mi.
 Wy­buch­nę­li śmie­chem.
 – A pan? – cią­gnął Żmi­jak. – Mó­wią, że pan po­pa­trzy czło­wie­ko­wi w oczy i już wie, co ten my­śli. No, co ja my­ślę?
 – Pa­nie bar­man, pro­szę wszyst­kim do­lać – po­wie­dział Smo­ke, bez pu­dła od­czy­tu­jąc za­po­trze­bo­wa­nie ca­łej klien­te­li.
 Żmi­jak zer­k­nął trium­fal­nie po sali, ocze­ku­jąc, że jego oso­bi­sty suk­ces zo­sta­nie do­ce­nio­ny. Pa­trzy­li na nie­go z po­dzi­wem, mru­cze­li.
 Smo­ke pił wód­kę z her­ba­tą i dzi­wił się so­bie, że po­świę­ca tym lu­dziom tyle cza­su. Zwy­kle zmie­rzał wprost do celu, do­sta­wał, co chciał i zni­kał. Może to nędz­ny po­kój, któ­ry wkrót­ce miał mu za­ofe­ro­wać bar­man, a może pro­sto­li­nij­ność męż­czyzn trzy­ma­ła go w tej cuch­ną­cej no­rze? Czuł, że z ła­two­ścią mógł­by wy­cią­gnąć od nich naj­głęb­sze ta­jem­ni­ce, ale ani tro­chę go nie ob­cho­dzi­ły. Po­do­ba­ło mu się, że roz­mo­wa to­czy się jak ka­mień spa­da­ją­cy z urwi­ska – był pe­wien, że kie­dy utknie w szcze­li­nie, wszy­scy zwy­czaj­nie ro­zej­dą się do swo­ich za­jęć.
 – A ta spi­ker­ka, wie pan, ta blon­dy­na, z któ­rą pan ostat­nio był w te­le­wi­zji… – Po­li­karp nie po­tra­fił jej bli­żej okre­ślić. – Bu­szo­wał jej pan ogó­ra­sem pod spód­ni­cą, nie?
 – To nie była spi­ker­ka, tyl­ko ofia­ra – od­parł Smo­ke. – W do­dat­ku męż­czy­zna.
 – Kur­de flak – Po­li­karp był cał­ko­wi­cie za­sko­czo­ny. – No to mu pan nie bu­szo­wał.
 Za­ta­cza­li się ze śmie­chu.
 – Co tam taka ofia­ra – po­wie­dział Ni­ki­for Dy­mal­ski. – Mo­ko­re­wicz i jego có­recz­ka, to są ofia­ry.
 – Od razu wie­dzia­łem, że po to pan tu przy­je­chał. – W gło­sie bar­ma­na za­brzmiał od­cień przy­ga­ny, ale jego klien­ci z en­tu­zja­zmem pod­ję­li te­mat. Smo­ke był je­dy­nym przy­jezd­nym w Wa i w do­dat­ku eks­per­tem od zbrod­ni. Uzna­li, że dwa tru­py, to naj­lep­sza pro­po­zy­cja tu­ry­stycz­na, jaką mają do za­ofe­ro­wa­nia.
 – Nikt nie wie­rzył w te jego baj­ki, że on tu wszyst­ko od nowa po­usta­wia. – Po­li­karp skrzy­wił się. – Jak przy­je­chał, lało. Jak się po­wie­sił, też lało.
 – Aku­rat – żach­nął się Ni­ki­for. – Ty pierw­szy chcia­łeś po­ko­je szy­ko­wać i zno­wu te­ścio­wą wy­pro­wa­dzić na strych.
 – Bo ję­dza jest py­ska­ta, lar­wa jed­na. Ko­cio­łek wrząt­ku na­go­to­wa­ła, żeby mi chlu­snąć w pysk, jak przy­sze­dłem do domu po two­ich imie­ni­nach.
 – Oj, wred­ny babsz­tyl, nie po­wiem. - Ni­ki­for ski­nął gło­wą. – Ale Ze­no­bia, te­ścio­wa Mo­ko­re­wi­cza, to do­pie­ro wiedź­ma – po­wie­dział do Smo­ke'a. - Sprzą­tacz­ką jest w sa­na­to­rium, bę­dzie z sie­dem ki­lo­me­trów stąd. Pie­cho­tą cho­dzi, zwie­rza­ki do in­ne­go po­wia­tu prze­pę­dza. Nig­dy ta­kiej ko­bie­ty nie wi­dzia­łeś, re­dak­to­rze.
 – Stra­szy? – Smo­ke już się do­my­ślał, że nie to jest przy­czy­ną za­wzię­to­ści Ni­ki­fo­ra.
 – A gdzież tam, to pięk­na ko­bie­ta, tyl­ko chy­tra, zła jak sto dia­błów – po­wie­dział Po­li­karp, zer­ka­jąc na Ni­ki­fo­ra. - Wy­koń­czy­ła nie­bosz­czy­ka męża, za­gło­dzi­ła go.
 – Wy­szła za mły­na­rza, do­sta­ła nę­dza­rza – za­re­cho­tał Chle­bo­sław. – W sile wie­ku to był jesz­cze gość. Sta­ry, goły i cho­ry nie był jej po­trzeb­ny.
 – Wo­la­ła po­moc­ni­ka pi­la­rza. - po­wie­dział Ni­ki­for. – Za­raz po po­grze­bie wzię­ła so­bie Am­bro­że­go do łóż­ka. Miał dur­ny do­brą fu­chę w le­sie, ale go wy­la­li, bo za czę­sto za­glą­dał do bu­tel­ki. I też po­szedł w od­staw­kę. Dziw­ny gość, mruk je­den, ni­ko­mu ręki nie poda, pa­trzy spode łba. Ale jak na­wi­nął się Mo­ko­re­wicz, to Am­bro­ży zno­wu się przy­dał. U Ze­no­bii było cia­sno, bo po po­wo­dzi pół cha­łu­py się za­wa­li­ło. Przy­pil­no­wa­ła, żeby wy­na­jął po­kój in­ży­nie­ro­wi. Ra­zem koło nie­go ska­ka­li, swa­ta­li go z Do­na­tą. Pra­wie na ba­ra­na go no­si­li, wła­zi­li do tył­ka bez wa­ze­li­ny.
 – For­sę miał, spon­so­ro­wał, dom od­bu­do­wał, to wła­zi­li – mruk­nął Chle­bo­sław, się­ga­jąc po pa­pie­ro­sy Smo­ke'a.
 – Ele­ganc­ki fa­cet był, ład­nie mó­wił, na wszyst­kim się znał. Ja ta­kie­go mi­łe­go czło­wie­ka nig­dy nie spo­tka­łem. - Stwier­dze­nie Ni­ki­fo­ra spo­tka­ło się z ogól­nym uzna­niem. – I nie wy­wyż­szał się, każ­de­mu się ukło­nił, z każ­dym po­roz­ma­wiał. A Ze­no­bia krą­ży­ła nad nim jak sęp. Pod­ty­ka­ła mu tę swo­ją Do­nat­kę, jak ja­kaś strę­czy­ciel­ka jed­na. Nie moż­na po­wie­dzieć, jej córa, to grzecz­na dziew­czyn­ka, ale to jesz­cze dziec­ko, do szko­ły cho­dzi. Jak się oka­za­ło, że to dziec­ko bę­dzie mia­ło dziec­ko, sta­ra la­ta­ła po wsi i kła­pa­ła ozo­rem, ja­kie to szczę­ście ją spo­tka­ło. No i oże­nił się, wpro­wa­dził do te­ścio­wej na swo­je nie­szczę­ście.
 – Ja tam nie wiem, czy Ze­no­bia na cór­kę go zła­pa­ła, bar­dzo był za­do­wo­lo­ny, ko­cha­ją­cy – po­wie­dział Chle­bo­sław.
 – A ja mó­wię, że nie? – Ni­ki­for był za­wie­dzio­ny, że każ­dym sło­wem nie może oskar­żyć te­ścio­wej Mo­ko­re­wi­cza. – Szy­dło wy­szło z wor­ka, jak prze­stał wy­jeż­dżać w in­te­re­sach. Kij so­bie wy­stru­gał, ślę­czał nad ma­pa­mi i do upa­dłe­go cho­dził po gó­rach. Ła­ził i ła­ził. On w po­dar­tych szma­tach, a przy­du­pas Ze­no­bii, Am­bro­ży w jego wyj­ścio­wym ubra­niu po go­ściń­cach pa­ra­do­wał.
 – Dziw­ny był ten twój Mo­ko­re­wicz – po­wie­dział Chle­bo­sław. – Mó­wi­li, że jego fir­ma zban­kru­to­wa­ła, ale jak mia­ła nie zban­kru­to­wać, kie­dy on jej nie do­glą­dał, cią­gle na wsi sie­dział? A jak już in­te­res szlag tra­fił, to prze­cież mógł się ro­zej­rzeć za po­sa­dą. In­ży­nier, miał fach w ręku, a nig­dzie nosa nie wy­chy­lił. Pier­do­ła z nie­go była.
 – Co ty tam wiesz! - Ni­ki­for po­de­rwał się, wy­wra­ca­jąc krze­sło.
 – Był, był pier­do­łą i ty tego nie zmie­nisz. - Po­li­karp oparł mu dłoń na ra­mie­niu.
 – Nie ta­kim jak ty! Ile lat szu­kasz ro­bo­ty, sześć, sie­dem?!
 Fa­ce­ci za­czę­li wrzesz­czeć. Li­cy­to­wa­li się, kto dłu­żej sta­ra się o ja­kieś sta­łe za­ję­cie. Dys­ku­sja zmie­rza­ła do tego, że to Mo­ko­re­wicz miał ra­cję, bo nie szu­kał cze­goś, cze­go w Wa ani w oko­li­cy nie ma.
 Smo­ke sko­rzy­stał z za­mie­sza­nia i pod­szedł do bar­ma­na, któ­ry za kon­tu­arem wy­cie­rał ku­fle.
 – Za­sta­na­wiam się nad noc­le­giem…
 Bar­man za­wa­hał się.
 – Je­śli re­flek­tu­je pan na pry­mi­tyw… Mam na gó­rze mały po­ko­ik, sam z nie­go ko­rzy­stam, ale dzi­siaj mogę so­bie zro­bić po­sła­nie w kuch­ni.
 – Dzię­ku­ję - po­wie­dział Smo­ke.
 – To ja dzię­ku­ję. Nie pa­mię­tam, kie­dy ktoś tu tyle wy­dał. – Wrę­czył Smo­ke'owi klucz. - Moż­na tam wejść po scho­dach przez kuch­nię. Jest też osob­ne wyj­ście na ze­wnątrz i świę­ty spo­kój.
 – Do­sko­na­le – po­wie­dział Smo­ke.
 – Do­sko­na­le, bo nie ma pan te­ścio­wej! - krzyk­nął Po­li­karp. – Chy­ba, że ma?
 – Już nie.
 – Od razu wi­dać, że gość ma ro­zum – Po­li­karp po­chwa­lił Smo­ke'a. – A ten twój Mo­ko­re­wicz – wy­tknął pal­cem Ni­ki­fo­ra – do­bry był czło­wiek, ale głu­pi. Nie ostrze­ga­li­śmy go, jaka to pie­kiel­ni­ca?
 – Ile razy. - Ni­ki­for po­go­dził się z dia­gno­zą. – Ale on ja­kiś taki ufny był, ła­god­ny, cią­gle za­prząt­nię­ty żoną, po­tem cho­rym dzie­cia­kiem i ja­ki­miś tam swo­imi ma­rze­nia­mi. Jak wy­szło na to, że gro­szem nie śmier­dzi, to Ze­no­bia ze swo­im przy­du­pa­sem in­a­czej za­czę­li z nim tań­czyć. Naj­pierw osku­ba­li go ze wszyst­kie­go, a po­tem wy­py­cha­li na że­bry, bili, nie wpusz­cza­li do domu. Mó­wi­li, żeby się wy­no­sił albo skoń­czył ze sobą. Do­na­ta ry­cza­ła po opłot­kach, a on ła­ził po wsi po­obi­ja­ny. U każ­de­go szu­kał kąta na noc. Komu nie mó­wił, że się po­wie­si?
 Mil­cze­li. W po­wie­trzu za­wi­sło po­czu­cie współ­wi­ny.
 – Tak to było, pa­nie re­dak­to­rze. Pro­szę na­pi­sać, że ja, Ni­ki­for Dy­mal­ski twier­dzę, że ten czło­wiek nie udu­sił swo­jej có­recz­ki, nie pod­pa­lił domu i sam się nie po­wie­sił… – po­wie­dział łam­li­wym gło­sem.
 – Bez prze­sa­dy, sta­ry… – bąk­nął Chle­bo­sław.
 – Bez prze­sa­dy?! To dla­cze­go nie przy­jeż­dża­ją tu au­to­bu­sy, po­cią­gi? Kto tu wi­dział pa­trol po­li­cji? Co zo­sta­ło z na­sze­go ko­ścio­ła? Nie pa­mię­ta­cie? To było kie­dyś mia­sto, ale Pan Bóg zro­bił so­bie z nie­go musz­lę klo­ze­to­wą. On tu tyl­ko spusz­cza wodę!!!
 Ka­mień utknął w szcze­li­nie.
7.
Smo­ke'owi już daw­no po­wie­trze nie wy­da­wa­ło się tak rześ­kie. Wbrew opo­wie­ściom za­miast desz­czu sy­pał gę­sty śnieg. Nie­mal po omac­ku do­tarł do auta. Wy­pa­ko­wał sprzęt fo­to­gra­ficz­ny i tor­bę po­dróż­ną, któ­rą za­wsze wo­ził na wy­pa­dek nie­spo­dzie­wa­nej wy­pra­wy. Bar­man wpu­ścił go do pu­stej knaj­py, za­mknął drzwi na za­su­wę, po­tem po­pro­wa­dził po trzesz­czą­cych schod­kach na pię­tro, otwie­ra­jąc cia­sny, ską­po wy­po­sa­żo­ny po­ko­ik. Dwo­je drzwi ogra­ni­cza­ło po­wierzch­nię po­miesz­cze­nia do mi­ni­mum. Le­d­wie moż­na się było prze­ci­snąć mię­dzy wą­ską ko­zet­ką i sto­li­kiem.
 – Do ta­kie­go luk­su­su chy­ba nie jest pan przy­zwy­cza­jo­ny? – Bar­man był zde­pry­mo­wa­ny za­war­to­ścią swe­go lo­kum.
 – By­wa­ło go­rzej.
 – Wy­świad­czam panu przy­słu­gę. Nie wie pan, jaką, bo nie szu­kał pan kwa­te­ry na wsi. Nie­ste­ty, nie mam tu ła­zien­ki, woda jest zim­na, ale ogrze­wa­nie dzia­ła. – Po­ka­zał mały ole­jo­wy ka­lo­ry­fer pod sto­łem. – Ustęp jest na dole, jak pan zgłod­nie­je, w kuch­ni znaj­dzie się tro­chę je­dze­nia, ob­słu­ży się pan sam. Cen­nik wisi przy ba­rze. – Uśmiech­nął się bla­do. – I co jesz­cze…
 – Chy­ba wy­bio­rę się w góry, ale…
 – Pan pod kra­wa­tem… ro­zu­miem. W szaf­ce jest tro­chę ubrań, buty i pa­ra­sol… Wy­ja­dę wcze­śnie rano, za­my­kam bar na trzy dni. Moż­li­we, że się nie zo­ba­czy­my, więc pro­szę zo­sta­wić klucz u Chle­bo­sła­wa. Jego dom wi­dać przez okno. Chy­ba mogę panu za­ufać?
 – A Chle­bo­sła­wo­wi pan ufa?
 – To był kie­dyś nie­zły drań, ale to daw­ne dzie­je. To do­brej nocy – szyb­ko po­wie­dział bar­man i na­tych­miast za­mknął za sobą drzwi.
 Smo­ke'owi po­do­ba­ło się, że jest taki kon­kret­ny. Nie prze­szka­dza­ło, że oka­zu­jąc go­ścin­ność, naj­wy­raź­niej swe­go go­ścia uni­ka.
 Smo­ke prze­krę­cił do mak­si­mum po­krę­tło ogrze­wa­nia, zdjął ma­ry­nar­kę i wy­cią­gnął się na ko­zet­ce z rę­ka­mi pod gło­wą. – Ohy­da – po­wie­dział, przy­glą­da­jąc się pła­tom bia­łej far­by zwi­sa­ją­cym z su­fi­tu. Po­my­ślał, że to spra­wie­dli­wa kara za to, że urwał się z re­dak­cji. Po­czuł sen­ność. Gdy za­czął roz­glą­dać się za ko­cem, usły­szał pu­ka­nie.
 – Prze­pra­szam, przy­nio­słem koł­drę i fi­li­żan­kę her­ba­ty. – Bar­man wsu­nął gło­wę do po­ko­ju.
 – Bar­dzo dzię­ku­ję – po­wie­dział Smo­ke. – Pro­szę wejść.
 – Bar­dzo pan grzecz­ny, my­śla­łem, że wy wszy­scy je­ste­ście bez­czel­ni, na­chal­ni…
 Smo­ke do­my­ślił się, że bar­man ża­łu­je tego, co po­wie­dział. Chciał wyjść, ale nie po­tra­fił nie­tak­tow­nie za­koń­czyć zna­jo­mo­ści.
 – Gdy­by nie przy­niósł pan tej koł­dry, strą­cił­bym pana ze scho­dów – Smo­ke na­sko­czył na nie­go.
 Bar­man uśmiech­nął się, usiadł na krze­śle i wy­cią­gnął rękę. – Na­zy­wam się Pro­kop Duda.
 Smo­ke po­my­ślał, że to ja­kaś epi­de­mia. Tylu głu­pich imion nie sły­szał nig­dy w ży­ciu. – Nie ma­cie tu ja­kie­goś Da­le­go­ra albo Ja­cze­wo­ja?
 – Owszem, mamy na­wet Łę­ko­mi­ra, Tor­pe­ta, Krzy­wo­są­da i Wsze­bą­da.
 Obaj par­sk­nę­li śmie­chem.
 – Nie przed­sta­wi­łem się wcze­śniej, bo po­my­śla­łem, że moje na­zwi­sko… – Pro­kop za­wie­sił głos.
 – … znaj­dzie się w ja­kimś brud­nym ar­ty­ku­le.
 – Coś w tym ro­dza­ju.
 – Brzy­dzi się pan moim za­ję­ciem, uwa­ża pan, że jest po­ni­żej ludz­kiej god­no­ści.
 – Szyb­ko pan czy­ta w cu­dzych my­ślach.
 – Trze­ba mieć nad­zwy­czaj­ne po­czu­cie god­no­ści, żeby je kul­ty­wo­wać w Wa.
 – Po­kłó­ci­my się?
 – Nie je­stem na to dość trzeź­wy – po­wie­dział Smo­ke.
 – No to pój­dę.
 – Jak pan chce. – Smo­ke łyk­nął her­ba­ty i po­słał Pro­ko­po­wi iro­nicz­ne spoj­rze­nie. Czuł, że bar­man ma jed­nak coś do za­ła­twie­nia.
 – Nie wiem, czy to coś da… - Pro­kop za­wa­hał się. - Chcia­łem pana po­pro­sić, żeby pan nie pi­sał o Mo­ko­re­wi­czu.
 – Mar­twi się pan o mło­dą wdo­wę. Dziew­czy­na umie­ra z roz­pa­czy, więc ar­ty­kuł był­by dla niej hań­bą i do­dat­ko­wą udrę­ką.
 – Zgry­wa się pan, ale to praw­da. Bar­dzo mi jej żal. Ona za­raz się do­wie, że pan tu jest – tej nocy spo­koj­nie nie prze­śpi. Nadal nie mogę uwie­rzyć, że pan się o tym wszyst­kim do­wie­dział i chcia­ło się panu przy­jeż­dżać aż z Ost. Na­wet nie było praw­dzi­we­go do­cho­dze­nia.
 – Ja­dąc tu­taj, nie mia­łem po­ję­cia o tym pań­skim Mo­ko­re­wi­czu. Ten czło­wiek nic mnie nie ob­cho­dzi. Za­czy­nam mieć mdło­ści na dźwięk tego na­zwi­ska.
 – Na­bi­ja się pan ze mnie.
 – Dla­cze­go miał­bym to ro­bić?
 – A ci lu­dzie? Dla­cze­go im pan tego nie po­wie­dział?
 – Lu­dzie wy­obra­ża­ją so­bie, że mnie in­te­re­su­ją tyl­ko tru­py. Pod­ty­ka­ją mi je pod nos jak szar­lot­kę. My­ślą, że ro­bią mi w ten spo­sób przy­jem­ność.
 – Więc to urlop? Tu­taj? Nie­spo­ty­ka­ny z pana czło­wiek… Wi­dzia­łem jak gład­ko wy­łu­dzał pan od tych lu­dzi wszyst­ko, co wie­dzą.
 – Z po­mo­cą pań­skie­go al­ko­ho­lu.
 Bar­man za­sta­na­wiał się, jak za­re­ago­wać na za­czep­kę. Spo­ro wy­sił­ku kosz­to­wa­ła go ta szer­mier­ka.
 Smo­ke nie dał mu od­po­cząć:
 – Pro­szę się za­sta­no­wić. Gdy­bym chciał wszyst­kich prze­pu­ścić przez ma­szyn­kę, czy nie po­wi­nie­nem za­cząć od pana?
 – Prze­ce­nia pan swo­je moż­li­wo­ści – żach­nął się Pro­kop.
 Smo­ke spoj­rzał na uchy­lo­ne drzwi szaf­ki. – Tam wisi kurt­ka, w któ­rej cho­dził Mo­ko­re­wicz. On tu czę­sto no­co­wał, praw­da?
 – Ależ on tu tyl­ko…
 – Star­czy - uciął Smo­ke. – Mam to w no­sie.
 Pro­kop spra­wiał wra­że­nie zdy­sza­ne­go, miał na czo­le kro­pel­ki potu, za­schło mu w gar­dle.
 – Skąd… Skąd pan to wie?
 Smo­ke roz­ło­żył ręce.
 – Nie mam po­ję­cia.
 – Nie wiem dla­cze­go, ale ta roz­mo­wa mnie wy­kań­cza… – Pro­kop ana­li­zo­wał swo­je sa­mo­po­czu­cie i pa­trzył ba­daw­czo na Smo­ke'a. – Bęb­ny walą mi w gło­wie, czu­ję się po­dej­rza­ny, win­ny…
 – To le­piej chodź­my spać – po­wie­dział Smo­ke.
 – Do­brze. – Pro­kop pod­niósł się z tru­dem i wy­szedł, nie do­my­ka­jąc drzwi. Po scho­dach scho­dził po­wo­li, jak­by oba­wiał się upad­ku.
8.
Smo­ke prze­brał się w dres i wyj­rzał przez okno. Ra­nek był mroź­ny, śnież­ny i sło­necz­ny. Wo­kół błysz­cza­ły bia­łe płasz­czy­zny stro­mo opa­da­ją­ce w głąb do­li­ny peł­nej za­głę­bień oto­czo­nych oszro­nio­ną trzci­ną. Dom Chle­bo­sła­wa przy­po­mi­nał to­ną­cy okręt - za­pa­dał się w jed­no z ta­kich za­głę­bień, pną­cy się w górę dym z ko­mi­na zło­śli­wie uwy­dat­niał od­chy­le­nie bu­dyn­ku od pio­nu. Smo­ke po­my­ślał, że Chle­bo­sław wszyst­kie sprzę­ty po­przy­bi­jał gwoź­dzia­mi do pod­ło­gi.
 Otwo­rzył drzwi wy­cho­dzą­ce na pu­sty plac. Po­zba­wio­ne da­chów i szyb opusz­czo­ne ka­mie­ni­ce po­kry­te cza­pa­mi śnie­gu nie były już tak upior­ne jak wie­czo­rem. Bla­sza­ne pta­szy­sko w fon­tan­nie z per­spek­ty­wy pierw­sze­go pię­tra zda­wa­ło się strze­py­wać ze skrzy­deł bia­ły puch i mo­ścić so­bie miej­sce w gnieź­dzie. Zo­ba­czył też ozna­ki ży­cia - śla­dy stóp na scho­dach. Naj­wy­raź­niej dwie oso­by były tu przed chwi­lą, ale nie od­wa­ży­ły się go zbu­dzić. Był pe­wien, że gdzieś tu się cza­ją i na­ra­dza­ją.
 Stra­cił ocho­tę na po­ran­ną gim­na­sty­kę. Za­trza­snął drzwi i zszedł do kuch­ni otwar­tej na po­dwó­rze. Pro­kop tar­gał ja­kieś skrzyn­ki do fur­go­net­ki. Na wi­dok Smo­ke'a zro­bił kwa­śną minę.
 – Jak się spa­ło?
 – Dzię­ku­ję, do­sko­na­le – po­wie­dział Smo­ke i po­sta­wił czaj­nik na ga­zie.
 – Ja spa­łem fa­tal­nie. Boli mnie gło­wa, nogi, jak­bym całą noc ma­sze­ro­wał.
 – To moja wina.
 – Aaa tam.
 – Wiem, co mó­wię. - Smo­ke spoj­rzał na bar­ma­na, ten po­tknął się i ru­nął ze skrzyn­ką na pod­ło­gę. Sy­czał z bólu, gdy Smo­ke po­ma­gał mu wstać.
 – Ja­sna cho­le­ra, czło­wie­ku, ro­bisz to spe­cjal­nie?
 – Nie je­stem pe­wien…
 – Po­waż­nie?
 – No.
 Pro­kop za­mknął drzwi i spoj­rzał na Smo­ke'a ukrad­kiem, jak­by oba­wiał się, że mu to za­szko­dzi.
 – Zro­bię ja­jecz­ni­cę, do­brze?
 – Świet­nie. Ile kro­mek?
 – Trzy.
 Smo­ke po­kro­ił chleb i się­gnął do lo­dów­ki po ma­sło.
 – Bez obaw, nie musi się pan mnie bać – po­wie­dział.
 Bar­man nie od­wró­cił gło­wy znad skwier­czą­cej pa­tel­ni.
 – Moja żona czy­ta­ła o panu róż­ne bzde­ty w cza­so­pi­smach dla ku­cha­rek. Było tam coś o prze­su­wa­niu przed­mio­tów siłą woli. Do tego wszyst­kie­go jest pan ja­sno­wi­dzem?
 Smo­ke par­sk­nął śmie­chem.
 – Nie udła­wię się wi­del­cem? – Pro­kop spoj­rzał na Smo­ke'a spode łba, gdy usie­dli do sto­łu.
 – Je­śli po­sta­ra się pan coś so­bie przy­po­mnieć. Ja­kieś 10 lat temu w Wa prze­by­wał męż­czy­zna w śred­nim wie­ku. Gli­na, na­zy­wał się Noj­man.
 – Noj­man, Noj­man… Nie pa­mię… Co tu ro­bił?
 – Cze­goś szu­kał.
 – Cze­go?
 – Nie wiem…
 Pro­kop po­wo­li od­zy­ski­wał do­bry na­strój.
 – Nie je­stem pe­wien… Przy­jeż­dża­ło wte­dy jesz­cze tro­chę tu­ry­stycz­nych nie­do­bit­ków, ale nie tyl­ko u mnie się sto­ło­wa­li… Był taki je­den, no­sił broń, ale to chy­ba ban­dzior. Nie­przy­jem­ny fa­cet, miał ta­kie wy­łu­pia­ste oczy.
 – To może ten. Tak wy­glą­dał, jak go za­strze­li­li.
 – Nie żyje?
 – Owszem.
 – No tak. Tro­chę tu ko­men­de­ro­wał, więc może to po­li­cjant.
 – Co tu ro­bił?
 – Jadł.
 – To wszyst­ko?
 – Aku­rat. W ży­ciu bym go nie za­pa­mię­tał. Dużo jadł. Sta­wiał pod ścia­ną ki­lof i tor­bę z na­rzę­dzia­mi, roz­kła­dał na sto­le mapy, sie­dział, jadł i cią­gle je prze­glą­dał. Kie­dyś po­da­wa­łem mu coś i rzu­cił się na mnie. My­ślał, że chcę coś wy­pa­trzyć w tych za­ki­cha­nych ma­pach.
 – U kogo się za­trzy­mał?
 – U ni­ko­go, przez ja­kiś czas do­jeż­dżał rano i wy­jeż­dżał wie­czo­rem.
 – Mó­wił coś?
 – Bo ja wiem… Opo­wia­da­no tu o nim, że szu­kał ka­mie­ni szla­chet­nych. Peł­no tu w oko­li­cy za­sy­pa­nych sztol­ni, cza­sem ktoś znaj­dy­wał aga­ty albo to­pa­zy. Nędz­ne oka­zy.
 – Zna­lazł coś?
 – Sęk w tym, że to jego zna­leź­li nie­przy­tom­ne­go w nie­czyn­nym ka­mie­nio­ło­mie i za­wieź­li do szpi­ta­la. Od tej pory już się nie po­ka­zał. Chłop­cy prze­trzą­snę­li jego rze­czy, ale nic nie zna­leź­li.
 – Szko­da, ta­jem­ni­czy skarb oży­wił­by tę oko­li­cę…
 – Nic z tego. My tu w Wa wszyst­kie­go pró­bo­wa­li­śmy. Tuż przed po­wo­dzią nasz ksiądz za­czął re­mon­to­wać ko­ściół i na­gle prze­padł. Po paru la­tach wszy­scy za­czę­li plot­ko­wać, że zna­lazł skrzy­nię peł­ną zło­tych mo­net i dał nogę. Nie chwy­ci­ło.
 – To tyl­ko plot­ka?
 – Nie­ste­ty tak, sam ją wy­my­śli­łem. Może by za­dzia­ła­ło, gdy­by pan o tym na­pi­sał?
 – Po­mysł wart roz­wa­że­nia.
 – To niech pan to roz­wa­ży. Do­bra, jadę. Mi­łe­go… nie wiem, cze­go. Klucz do Chle­bo­sła­wa, pa­mię­ta pan.
 Pod­nie­śli się obaj i uści­snę­li so­bie ręce. Pro­kop za­mknął się w szo­fer­ce i za­pu­ścił sil­nik. Smo­ke od­pro­wa­dzał auto spoj­rze­niem, aż za­czę­ło nie­bez­piecz­nie tań­czyć i z pi­skiem opon za­ta­czać się mię­dzy kra­wę­dzia­mi szo­sy. Na­tych­miast ode­rwał wzrok od sa­mo­cho­du i Pro­kop za­pa­no­wał nad kie­row­ni­cą.
 Smo­ke wró­cił do lo­ka­lu i od środ­ka za­mknął drzwi na za­su­wę. Nie­mal w tej sa­mej chwi­li usły­szał pu­ka­nie. Za­wa­hał się, po­tem kil­ko­ma su­sa­mi po­ko­nał scho­dy do po­ko­ju, otwo­rzył drzwi i zbie­ga­jąc na dół, pu­ścił się w po­goń za sta­dem wró­bli.
9.
Biegł truch­tem w głąb gę­sto za­krza­czo­nej alej­ki, krok po kro­ku znaj­du­jąc przy­jem­ność w chru­pa­niu śnie­gu pod bu­ta­mi. Zza za­ro­śli le­d­wie było wi­dać po­przew­ra­ca­ne pło­ty i omsza­łe ele­wa­cje bu­dyn­ków. Ci­szę za­kłó­ca­ły je­dy­nie nie­wi­dzial­ne po­to­ki, to­czą­ce wodę po obu stro­nach dro­gi. Przy­sta­nął, prze­ćwi­czył wy­ma­chy ra­mion i skrę­ty tu­ło­wia, po­tem skło­ny. Za­trzy­mał wzrok na sto­ku przy­po­mi­na­ją­cym wy­krę­co­ne po pra­niu zwo­je po­ście­li i przy­szło mu do gło­wy, że zima, to zu­peł­nie sen­sow­na pora na wa­ka­cje. Kie­dy znów za­czął biec i prze­wró­cił się, wca­le nie chcia­ło mu się wsta­wać. Le­żąc na ple­cach z rę­ka­mi pod gło­wą, wpa­try­wał się w nie­ru­cho­my ol­brzy­mi ob­łok w kształ­cie ko­wa­dła, wi­szą­cy tuż nad po­zba­wio­ną da­chó­wek, ażu­ro­wą wie­żą ko­ścio­ła. Gdy­by nie krzyż na szczy­cie, po­my­ślał­by, że to za­mek. Nie mógł wy­ło­wić z pa­mię­ci wi­do­ku tego miej­sca. Był za­sko­czo­ny ła­mań­cem da­chów, gma­twa­ni­ną cy­lin­drycz­nych ba­stei, wie­ży­czek i wy­ku­szy na dłu­gich wspor­ni­kach. Ro­ślin­ność za­ja­dle wpeł­za­ła przez dziu­ra­we okna i bal­ko­ny, za­ci­ska­jąc na bu­dow­li cia­sny koł­tun ga­łę­zi. Gdy­by nie to, pew­nie już by się roz­sy­pa­ła, choć wznie­sio­no ją z cięż­kich, rów­no po­cię­tych ka­mien­nych blo­ków. Ro­man­tycz­ną ru­inę na wznie­sie­niu ota­czał ni­ski mur z uchy­lo­ną, me­ta­lo­wą bra­mą. Z bli­ska oka­za­ło się, że dru­tem przy­cze­pio­no do niej drew­nia­ną ta­bli­cę z ostrze­że­niem. „Wstęp wzbro­nio­ny. Obiekt gro­zi za­wa­le­niem”. Ale uwa­gę Smo­ke'a przy­ku­ły gry­fy le­d­wie wi­docz­ne pod ośnie­żo­ny­mi li­ść­mi i wy­ku­ty w ka­mie­niu na­pis nad wej­ściem: Tu­scu­lum.
 Obu­rącz zła­pał klam­kę i z ca­łej siły szarp­nął za drew­nia­ne odrzwia. Nie sta­wia­ły opo­ru. Tym więk­sze wra­że­nie wy­war­ło na nim zde­rze­nie z ja­do­wi­tym spoj­rze­niem oczu tkwią­cych w sma­głej twa­rzy wy­da­ją­cej nie­my wrzask. Na­tu­ral­nej wiel­ko­ści rzeź­ba przed­sta­wia­ła ro­ga­tą po­stać, któ­rej do gło­wy przy­twier­dzo­no chrzciel­ni­cę. Nie spo­sób było za­kła­dać, że umiesz­czo­no ją tu tyl­ko po to, aby wier­ni po wej­ściu do świę­te­go przy­byt­ku mo­gli za­czerp­nąć wody świę­co­nej. Na wpół ob­na­żo­ny, szpo­nia­sty stwór wy­ra­żał gwał­tow­ne pra­gnie­nie na­pa­ści i z całą pew­no­ścią nie był bo­skim stwo­rze­niem.
 Smo­ke wy­tar­gał fi­gu­rę za od­sta­ją­ce uszy i wes­tchnął roz­cza­ro­wa­ny. Wnę­trze bu­dow­li w naj­mniej­szym stop­niu nie do­rów­ny­wa­ło wspa­nia­ło­ści fa­sa­dy. Na po­sadz­ce za­le­ga­ły drew­nia­ne bel­ki stro­po­we, sto­sy gru­zu i roz­ma­ite od­pad­ki. Kie­dy su­fit zwa­lił się na pod­ło­gę, po­cią­gnął za sobą or­ga­ny, ze­rwał am­bo­nę i zmiaż­dżył ław­ki. Trzy za­grzy­bio­ne ścia­ny bez tyn­ków trzy­ma­ły się jesz­cze z po­mo­cą gąsz­czu ga­łę­zi, któ­re zda­wa­ły się wy­ra­stać z pod­ło­gi. Czwar­tej ścia­ny już nie było – zwa­li­ła się w prze­paść. Smo­ke sta­nął na jej kra­wę­dzi. Do dna do­li­ny, w któ­rej wiła się cien­ka nit­ka szo­sy, dzie­li­ło go kil­ka­set me­trów ska­li­stej stro­mi­zny. Po nie­ośnie­żo­nych stoż­kach piar­gów zo­rien­to­wał się, że osu­wi­sko po­ru­sza się bez prze­rwy.
 – Ży­cie panu nie­mi­łe? Le­piej niech pan się cof­nie – do­ra­dził mu zza ple­ców zna­jo­my głos. Męż­czy­zna oparł Smo­ke'owi na ra­mie­niu me­ta­lo­wą rurę, jak­by w ten spo­sób mógł go uchro­nić przed upad­kiem.
 – A, ko­le­ga z amu­le­tem… – Smo­ke był nie­za­do­wo­lo­ny z tego spo­tka­nia. - Jest pan pe­wien, że to ja szu­kam guza?
 Am­bro­ży na­tych­miast pod­parł się rurą jak la­ską.
 – Tu­taj lu­dzie przy­cho­dzą skoń­czyć ze sobą, mó­wię po­waż­nie.
 – Pro­szę, pro­szę, nie będę prze­szka­dzał – po­wie­dział Smo­ke i za­pa­lił pa­pie­ro­sa.
 – My­śli pan, że się nad tym nie za­sta­na­wia­łem?
 – I co z tego?
 – W mo­jej sy­tu­acji…
 – Je­ste­śmy przy­ja­ciół­mi? Czło­wie­ku, jak mam cię prze­ko­nać, że gwiż­dżę na two­ją sy­tu­ację?
 – Nie wiem, prze­pra­szam… Chcia­łem tyl­ko za­py­tać, czy Ze­no­bia i Do­na­ta były u pana.
 – Nie. – Smo­ke dmuch­nął mu dy­mem w twarz.
 – Ale wy­py­tu­je pan lu­dzi o Mo­ko­re­wi­cza.
 – Nie chcę o nim sły­szeć. Mam strze­lać do osób, któ­re chcą mi o nim coś po­wie­dzieć?
 – Nie wie­rzę panu.
 – Mam to w du­pie.
 – Mnie pan py­tał, dla­cze­go nie ga­si­łem…
 Smo­ke za­śmiał się w po­czu­ciu bez­rad­no­ści. Am­bro­ży miał ra­cję i reszt­ki re­pu­ta­cji, któ­rej za­mie­rzał bro­nić do upa­dłe­go. Ani on, ani nikt inny nie był w sta­nie uwie­rzyć, że w Wa Smo­ke'a mo­gło­by za­in­te­re­so­wać co­kol­wiek poza Mo­ko­re­wi­czem.
 – Więc jest pan nie­win­ny? – spy­tał Am­bro­że­go.
 – Nie­win­ny.
 – Eks­tra, może pan iść do domu.
 – Nie wie­rzy mi pan. Pro­szę po­roz­ma­wiać z dziew­czy­na­mi, one…
 – Do­bra, niech przyj­dą wie­czo­rem.
 – Se­rio?
 Smo­ke ski­nął gło­wą.
 – No to idę, jak wró­cą, to im po­wiem.
 Am­bro­ży skło­nił się i po­szedł do wyj­ścia, ale przy­sta­nął obok fi­gu­ry i po­sęp­nie spoj­rzał na ru­mo­wi­sko.
 – Cho­ler­na po­wódź. Bę­dzie pan tu ster­czał ra­zem z tym dia­błem?
 – To nie jest dia­beł.
 Am­bro­ży mach­nął ręką i wy­szedł, Smo­ke strzep­nął kurz i usiadł na je­dy­nej oca­la­łej ław­ce. W pre­zbi­te­rium za­miast oł­ta­rza była dziu­ra wy­peł­nio­na śmie­cia­mi, Chry­stus na krzy­żu wspar­tym o ścia­nę wy­glą­dał jak po­go­dzo­ny z lo­sem ak­tor, któ­re­go eki­pa fil­mo­wa zo­sta­wi­ła na pa­stwę ro­ba­ków i desz­czu. Zglisz­cza z tru­dem po­bu­dza­ły wy­obraź­nię Smo­ke'a. Je­dy­nym punk­tem za­cze­pie­nia był nie­ja­sny zwią­zek mię­dzy na­pi­sem nad wej­ściem i szka­rad­ną rzeź­bą pa­tro­na ta­jem­nic, Asmo­de­usza. Był pe­wien, że za­nim świą­ty­nia sta­ła się po­bo­jo­wi­skiem, cze­goś tu upo­rczy­wie po­szu­ki­wa­no. Pro­boszcz…
 Po zmro­ku za­mknął drzwi na klucz i za­wie­sił lam­pę na gwoź­dziu wy­sta­ją­cym ze sto­py Chry­stu­sa. Nie­ba­wem przy­szli ro­bot­ni­cy z na­rzę­dzia­mi. Ści­śle sto­su­jąc się do wska­zó­wek księ­dza, naj­pierw od­su­nę­li oł­tarz, po­tem bru­tal­nie ło­mo­ta­li w po­sadz­kę, jak­by cho­dzi­ło o wy­kop do pęk­nię­tej rury ka­na­li­za­cyj­nej. Pra­co­wa­li bez wy­tchnie­nia. Ksiądz co chwi­lę za­glą­dał do dziu­ry, scho­dził po dra­bi­nie, przy­świe­cał so­bie la­tar­ką i zło­ścił się. W koń­cu dał za wy­gra­ną. Ka­zał im za­sy­pać za­głę­bie­nie i prze­su­nąć oł­tarz na po­przed­nie miej­sce. Kie­dy się z tym upo­ra­li, po­ka­zy­wał im pal­cem fi­gur­ki świę­tych usta­wio­ne na ko­lum­nach. Po­tłu­kli kil­ka rzeźb, ale pro­boszcz za­ję­ty pe­ne­tro­wa­niem wnę­trza ko­lumn, nie zwra­cał na to uwa­gi. Za­czy­na­ło świ­tać, gdy w jed­nej z nich zna­lazł zwi­tek ja­kichś pa­pie­rów. Prze­glą­dał je na klęcz­kach roz­go­rącz­ko­wa­ny i za­wie­dzio­ny. Naj­wy­raź­niej nie ro­zu­miał ich tre­ści. Ro­bot­ni­cy za­czę­li szem­rać mię­dzy sobą, lę­ka­li się, że zna­le­zi­sko go nie za­do­wo­li­ło, więc im nie za­pła­ci. Usły­szał to, wy­jął spod su­tan­ny bank­no­ty ścią­gnię­te gum­ką i nie­mal wy­pę­dził ich z ko­ścio­ła, za­my­ka­jąc drzwi. Po­dzie­li­li mię­dzy sobą pie­nią­dze i zni­kli w le­sie. Tyl­ko Am­bro­ży skie­ro­wał się w stro­nę wsi.
 Smo­ke miał nie­ja­sne prze­świad­cze­nie, że ten za­ro­bek nie wy­szedł im na do­bre. Ale ta myśl nie na­bra­ła jesz­cze kon­kret­ne­go wy­mia­ru.
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W szkla­nej ga­blo­cie za ba­rem zna­lazł kil­ka prze­wod­ni­ków tu­ry­stycz­nych, któ­re nie do­cze­ka­ły się na­byw­cy, la­ta­mi za­ra­sta­jąc ku­rzem. Nig­dy nie­otwie­ra­ne przy roz­gi­na­niu kar­tek z chrzę­stem pę­ka­ły na grzbie­tach, ujaw­nia­jąc rze­czy­wi­stość, któ­ra pa­so­wa­ła do oko­li­cy, ale w Wa wy­da­wa­ła się już nie­mal złu­dze­niem. Książ­ki róż­ni­ły się ilu­stra­cja­mi, za­wie­ra­ły jed­nak po­dob­ne in­for­ma­cje, tak jak­by każ­dy au­tor prze­pi­sy­wał od swe­go po­przed­ni­ka lub wszy­scy ścią­ga­li z tego sa­me­go źró­dła. Ża­den z nich nie mógł prze­wi­dzieć nad­cią­ga­ją­ce­go ka­ta­kli­zmu. Pi­sa­li zgod­nie, że Wa li­czy oko­ło 3000 miesz­kań­ców, roz­wi­ja się zna­ko­mi­cie, kil­ka­dzie­siąt do­mów wcza­so­wych i pen­sjo­na­tów pęka w szwach od je­sie­ni do póź­nej wio­sny. Wszy­scy roz­pły­wa­li się w za­chwy­tach nad wa­run­ka­mi śnie­go­wy­mi i ma­low­ni­czym łań­cu­chem gór­skim, przez któ­ry wio­dły sta­ran­nie wy­ty­czo­ne szla­ki. Wa przy­cią­ga­ło też świę­ta­mi re­gio­nal­ny­mi, im­pre­za­mi spor­to­wy­mi, tur­nie­ja­mi, kon­cer­ta­mi i bo­ga­tym ży­ciem to­wa­rzy­skim. Z pew­no­ścią było naj­we­sel­szą miej­sco­wo­ścią ca­łe­go re­gio­nu.
 Za­bur­cza­ło mu w brzu­chu. Po­szedł do kuch­ni, zro­bił so­bie her­ba­ty i na­kro­ił chle­ba. Prze­szu­ku­jąc za­mra­żar­kę po­my­ślał, że bar­man nie bę­dzie za­chwy­co­ny za­pła­tą - tyl­ko twar­dą gru­dę bi­go­su moż­na było prze­zna­czyć na da­nie obia­do­we. Wrzu­cił ją na pa­tel­nię i sma­żył na ma­łym ogniu. Po chwi­li bi­gos za­czął dy­mić, pusz­czać soki i ci­cho skwier­czeć. Smo­ke usiadł na krze­śle, oparł nogi o stół i wró­cił do prze­glą­da­nia prze­wod­ni­ków. Z wy­jąt­kiem ko­ścio­ła Wa było po­zba­wio­ne za­byt­ków, to­też spo­dzie­wał się, że nie­tu­zin­ko­wa bu­dow­la zo­sta­nie po­trak­to­wa­na ze szcze­gól­nym za­in­te­re­so­wa­niem. Jed­nak au­to­rzy prze­wod­ni­ków po­mi­ja­li obiekt, jak­by nie ist­niał. Tyl­ko w jed­nym Smo­ke na­tra­fił na zdaw­ko­wą no­tat­kę, jak­by do­pi­sa­ną w ostat­niej chwi­li przed od­da­niem książ­ki do dru­ku: „Ko­ściół pa­ra­fial­ny urzą­dzo­ny w ob­szer­nej ka­pli­cy opusz­czo­ne­go zam­ku re­ne­san­so­we­go z koń­ca XVI wie­ku”. Tyl­ko tyle. Dla­cze­go i przez kogo opusz­czo­ny? Kto go zbu­do­wał, kto w nim miesz­kał? Ani sło­wa, choć wie­le in­nych, w ni­czym nie­do­rów­nu­ją­cych ko­ścio­ło­wi w Wa obiek­tów, po­trak­to­wa­no z nie­uza­sad­nio­nym po­dzi­wem. Wy­li­cza­no bu­dow­ni­czych, ko­lej­nych wła­ści­cie­li, co zna­mie­nit­szych go­ści, od­no­to­wa­no po­ża­ry, prze­bu­do­wy i ar­chi­tek­to­nicz­ne de­ta­le, któ­re nie po­win­ny umknąć uwa­dze tu­ry­sty. Tak jak­by ko­muś bar­dzo za­le­ża­ło, aby ko­ścio­ła w Wa nikt nie­po­wo­ła­ny nie oglą­dał.
 Dziec­ko po­wie­dzia­ło:
 – Mamo, a Ty­tus zła­pał mo­tyl­ka.
 Ko­bie­ta od­par­ła:
 – Po­wiem mu, żeby go wy­pu­ścił. 
 Cie­płe, śpiew­ne gło­sy do­bie­gły Smo­ke'a nie wia­do­mo skąd. Cze­kał na dal­szy ciąg roz­mo­wy, ale gło­śne skwier­cze­nie na pa­tel­ni po­dzia­ła­ło jak wy­łącz­nik. Po­spiesz­nie roz­mie­szał bi­gos i ro­zej­rzał się po kuch­ni – był pe­wien, że gło­sy do­bie­gły go zza ple­ców. Ale prze­cież nie z ku­chen­ki ga­zo­wej. Wyj­rzał przez okno – na dwo­rze nie do­strzegł ni­ko­go.
 – Ład­ny cho­ciaż ten mo­ty­lek? – spy­tał i cze­kał na myśl, któ­ra roz­ja­śni mu to oso­bli­we zda­rze­nie. Nie nad­cho­dzi­ła.
11.
Po je­dze­niu wziął pod pa­chę kil­ka pu­szek piwa i po­szedł na górę. Pod­krę­cił ka­lo­ry­fer, ziew­nął i wy­cią­gnął się na ko­zet­ce. Za oknem już skra­dał się mrok i znów pa­dał śnieg. Smo­ke za­mknął oczy i wy­pa­try­wał mro­wie­ją­cych ko­lo­rów pod po­wie­ka­mi. Po­my­ślał, że dla sa­me­go nie­rób­stwa i ci­szy war­to było przy­je­chać do Wa. Jed­nak po chwi­li przy­ła­pał się na tym, że ure­gu­lo­wał od­dech i le­żał bez ru­chu, jak­by chciał tę ci­szę prze­chy­trzyć, ukrad­kiem wy­ło­wić z niej coś, co sta­ra­ła się za­cho­wać tyl­ko dla sie­bie. Naj­pierw usły­szał szmer, po­tem ka­szel i tu­pa­nie. Wresz­cie ktoś za­pu­kał i krzyk­nął:
 – Halo, jest tam kto?
 Smo­ke nie od­po­wie­dział.
 – Nie trze­ba panu cze­goś?
 Głos nie był cie­pły ani śpiew­ny, ra­czej prze­pi­ty. Smo­ke po­wlókł się do drzwi.
 – Spał pan? – spy­tał Chle­bo­sław, za­cie­ra­jąc zzięb­nię­te ręce. Smo­ke spoj­rzał na za­ro­śnię­te­go roz­czo­chrań­ca w skó­rza­nej kurt­ce i po­my­ślał, że bez to­wa­rzy­stwa ko­le­gów wy­da­je się jesz­cze niż­szy. Z bli­zną na czo­le wy­glą­dał jak wy­grze­ba­ny spod sza­fy ogry­zek.
 – Pro­szę wejść.
 Chle­bo­sław usiadł przy sto­le i nie mógł ode­rwać oczu od piwa. – Na­ga­da­li­śmy panu o tu­tej­szej po­go­dzie, a tu zima na ca­łe­go, nie? Pan się nie gnie­wa, że przy­sze­dłem, ale jak czło­wiek jest sam, to do ob­ra­zu w nie­skoń­czo­ność nie bę­dzie ga­dał.
 Smo­ke otwo­rzył dwie pusz­ki.
 – Dzię­ku­ję – po­wie­dział gość. - Jak śledz­two? Do­wie­dział się pan cze­goś o Mo­ko­re­wi­czu?
 – Nie py­ta­łem.
 – Po mo­je­mu, to do­brze pan zro­bił. - Chle­bo­sław przy­ssał się do pusz­ki. - Wczo­raj w nocy prze­bu­dzi­łem się i zna­la­złem pań­ską książ­kę, chy­ba pierw­szą. Mam jesz­cze po żo­nie parę pół­ek. Do tej pory czy­ta­łem, od de­chy do de­chy. I za­raz po­my­śla­łem, że ten Mo­ko­re­wicz to nie dla pana. No, owszem, dwa tru­py, po­żar, tra­ge­dia, jak cho­le­ra. Ale pan po­trze­bu­je cze­goś eks­tra, ja­kie­goś se­kre­tu, nie? A tu co? Sama nę­dza. Chło­pi­sko zszedł na psy, jak to mó­wią, sto­czył się. Mięk­ki był, de­li­kat­ny, nie wy­trzy­mał. Sam mi mó­wił, że jego có­recz­kę nic do­bre­go nie cze­ka. Mała cho­ro­wa­ła na bia­łacz­kę. Pa­trzył na to i nic nie mógł zro­bić. Wresz­cie skró­cił dziec­ku cier­pie­nia, pod­pa­lił cha­łu­pę, ze­mścił się na tej wiedź­mie Ze­no­bii, a na ko­niec sam się po­wie­sił. Pro­ste, nie?
 – Nie za bar­dzo. Po­wi­nien spa­ko­wać ma­nat­ki, za­brać ro­dzi­nę i szu­kać szczę­ścia gdzie in­dziej.
 – Każ­dy to mó­wił, ale on w Wa wy­da­wał się taki roz­ko­cha­ny. A na ko­niec to już nic do nie­go nie tra­fia­ło. Rzu­cał się, że tu jest jego miej­sce. Miły był czło­wiek, ale po mo­je­mu, to już mu pią­tej klep­ki bra­ko­wa­ło. Cho­dził po wsi ja­kiś taki nie­przy­tom­ny, cza­sem go­dzi­na­mi ster­czał w jed­nym miej­scu, jak­by ko­rze­nie za­pusz­czał. Chłop­cy go kie­dyś po­de­szli cich­cem i na­stra­szy­li – mało nie wy­kor­ko­wał. – Chle­bo­sław za­śmiał się na wspo­mnie­nie tego zda­rze­nia.
 Smo­ke po­czę­sto­wał go pa­pie­ro­sem.
 Męż­czy­zna za­cią­gnął się dy­mem i oparł Smo­ke'owi rękę na ra­mie­niu. - Nie ma tu żad­nej sen­sa­cji, ale niech pan na­pi­sze o Wa. Sły­szał pan, żeby gdzieś przy­da­rzy­ło się ta­kie nie­szczę­ście, jak nam? Nie je­den Mo­ko­re­wicz za­bił się tu­taj z roz­pa­czy. Lu­dzie z mo­stu ska­ka­li.
 – Gdzie ten most?
 – Nie ma, za­wa­lił się ze­szłej je­sie­ni. Ten mój dom, po­żal się Boże, nie­wie­le lep­szy. To był kie­dyś nie­zły pen­sjo­nat. No, może nie pen­sjo­nat, ale po­ko­je wy­naj­mo­wa­li­śmy. I jak to te­raz wy­glą­da? Może to pań­skie pi­sa­nie coś nam po­mo­że, bo my tu na­wet mo­dlić się nie mamy gdzie.
 – By­łem w ko­ście­le – po­wie­dział Smo­ke i pod­su­nął Chle­bo­sła­wo­wi dru­gą pusz­kę. - Nie­zwy­kłe miej­sce, ale nic o nim nie wiem.
 – Kom­plet­na ru­ina. Kie­dyś tam był wiel­ki za­mek, ale ni­ko­go tam nie wpusz­cza­li, bo to był cały czas ośro­dek wy­po­czyn­ko­wy dla po­li­cjan­tów. Do­pie­ro jak się za­czął wa­lić, to za­raz się mun­du­ro­wi wy­nie­śli. Bóg zrzą­dził, że tyl­ko ko­ściół jesz­cze jako tako się trzy­mał.
 – Wa było bo­ga­te, dla­cze­go nie zbu­do­wa­li­ście so­bie ko­ścio­ła?
 – Za daw­nych do­brych cza­sów, to tu nikt o tym nie my­ślał. A te­raz lu­dzie mó­wią, że ta po­wódź, to kara bo­ska za to, że­śmy go so­bie nie zbu­do­wa­li. Ksiądz też nie chciał. Przy­sła­li tu ta­kie­go jed­ne­go mą­dra­lę. Po­wie­dział, że nie ma co bu­do­wać, cze­kać całe lata. Trze­ba ko­ściół w zam­ku raz dwa przy­spo­so­bić, że niby ta­niej, i za­raz od­pra­wiać msze.
 – Wy­ma­gał chy­ba grun­tow­ne­go re­mon­tu.
 – Z zam­ku nie­wie­le zo­sta­ło, w ko­ście­le już stro­py za­czę­ły pę­kać.
 – I co?
 – No… ksiądz za­brał się do ro­bo­ty, ale nie zdą­żył.
 – Prze­padł bez wie­ści, tak?
 – Woda go po­rwa­ła. Tuż przed po­wo­dzią lu­dzie z nim roz­ma­wia­li, a po­tem ani śla­du. Nikt go nie spo­tkał, nie wi­dział. Wszyst­ko po nim zo­sta­ło, na­wet su­tan­na.
 – Czy to nie dziw­ne, że cia­ła nig­dy nie zna­le­zio­no?
 – Tro­chę dziw­ne, ale tu rze­ka prze­pły­wa przez ja­ski­nie. Może zwło­ki gdzieś tam utknę­ły. - Męż­czy­zna zmie­szał się. Za­pa­lił pa­pie­ro­sa, wy­pu­ścił dym, jak­by chciał się za nim ukryć i za­ci­snął dłoń na pusz­ce. Dźwięk zgnia­ta­nej bla­chy wpra­wił go w do­dat­ko­we za­kło­po­ta­nie.
 – Pan go szu­kał, ale nie zna­lazł.
 Chle­bo­sław drgnął.
 – Wszy­scy go szu­ka­li, nie tyl­ko ja.
 – Trze­ba mieć waż­ny po­wód, żeby szu­kać czło­wie­ka, któ­re­go się nie lubi.
 – O co cho­dzi? To prze­cież był ksiądz – po­wie­dział gniew­nie.
 – Po po­wo­dzi dwie oso­by uzna­no za za­gi­nio­ne. Kto był tą dru­gą oso­bą?
 – Prak­se­da, moja… moja żona. – W ustach Chle­bo­sła­wa za­brzmia­ło to jak peł­ne skru­chy przy­zna­nie się do winy.
 – Prak­se­da…
 – To po mat­ce. – Chle­bo­sław skrzy­wił się kwa­śno. – Okrop­ne imię, ale nie była brzyd­ka.
 – Ta bli­zna na czo­le, to jej ro­bo­ta?
 – Jej! – wrza­snął.
 Chle­bo­sław od­wró­cił wzrok, gdy Smo­ke za­czął mu się przy­glą­dać z ro­sną­cym za­cie­ka­wie­niem. Do­pił piwo i nie wie­dział, co po­cząć z rę­ka­mi. Dło­nią przy­cze­sał wło­sy, chcąc ukryć ślad po ugry­zie­niu.
 – Aż mi w oczach po­ciem­nia­ło – wy­szep­tał. - Chcia­łem, żeby wszy­scy my­śle­li, że ona nie żyje. Ro­zu­mie pan, wstyd. Ale wie­dzia­łem, że któ­re­goś dnia może po­ja­wić się ktoś, kto coś o niej wie. Wi­dział ją pan?
 – Kogo?
 – Ku­ne­gun­dę, jej sio­strę.
 – Nie.
 – A więc Prak­se­da żyje?!
 – Nie je­stem pe­wien.
 – Jak to? – Chle­bo­sław stał się po­dejrz­li­wy. – Więc skąd?…
 Smo­ke wpa­try­wał się w Chle­bo­sła­wa jak w szkło po­więk­sza­ją­ce.
 – Wiem o księ­dzu i pań­skiej żo­nie…
 – Kto panu na­ga­dał…
 – Po­kłó­ci­li­ście się o to, do­szło do szar­pa­ni­ny…
 – Cho­ler­na Ku­ne­gun­da!
 – Wte­dy żona pana ugry­zła, praw­da? Ode­szła do nie­go tuż przed po­wo­dzią. Uwa­ża pan, że ucie­kła z księ­dzem.
 – Nikt tego nie wie! – Chle­bo­sław prze­ra­ził się i sta­nął na rów­ne nogi. – Pan tak, ni z tego ni owe­go… zga­du­je to wszyst­ko?
 – Sia­daj, czło­wie­ku, skup się. – Smo­ke wy­ce­lo­wał pal­cem w czo­ło męż­czy­zny, któ­ry po­słusz­nie opadł na krze­sło. – Czy spa­ko­wa­ła się przed wyj­ściem, za­bra­ła rze­czy?
 – Za­bra­ła.
 – Tych rze­czy nie zna­le­zio­no u księ­dza?
 – Nie było ich tam.
 – Po­szła pro­sto do nie­go?
 – Po­szła, lu­dzie wi­dzie­li. Nikt się nie dzi­wił, była jego go­spo­dy­nią.
 – Czy to moż­li­we, że po­rwa­ła ją po­wódź, za­nim do­tar­ła do ko­ścio­ła?
 – Mu­sia­ła­by iść pół dnia.
 – Aha…
 – Nikt tego nie wie, nikt! Ale sko­ro pan to mówi… Chle­bo­sław wy­glą­dał na zdru­zgo­ta­ne­go. – Ucie­kli. Nie wiem, dla­cze­go, ale nig­dy nie wy­da­wa­ło mi się to ta­kie dziw­ne.
 – Bo mia­ła dziec­ko?
 – Ko­cha­ła je… Bar­dzo ko­cha­ła, ale tam­te­go bar­dziej. My­śla­łem, że ma­leń­stwo jej nie za­pa­mię­ta. Za­pa­mię­ta­ło. My­śla­łem, że za­po­mni. Nie za­po­mnia­ło. I z tego wszyst­kie­go umar­ło. Pan wie, że w Wa w ogó­le nie ma dzie­ci?
 – Chce mnie pan wzru­szyć? Są­dząc po oj­cach, to szczę­śli­wa oko­licz­ność.
 – Co pan chce zro­bić?! – krzyk­nął. - My­śli pan, że mnie moż­na bar­dziej uka­rać?
 – Je­śli jest za co, dla­cze­go nie?
12.
Chle­bo­sław stał w drzwiach. Na­cią­gnął na gło­wę weł­nia­ną czap­kę z pom­po­nem i wpa­try­wał się w mi­go­ta­nie gwiazd.
 – Nie wiem… nie wiem, ile pod­ło­ści czło­wiek może wy­trzy­mać. My­śla­łem, że pan cho­dzi za Mo­ko­re­wi­czem, chcia­łem po­móc…
 – A nie po­ra­dzić mi, że­bym za­jął się czymś in­nym?
 – My tu wszy­scy cze­ka­my na po­moc, na co­kol­wiek. No i przy­jeż­dża sław­ny re­dak­tor z Ost. Nie wia­do­mo po co, wę­szy, szu­ka sen­sa­cji, ale może przy oka­zji ktoś so­bie o nas przy­po­mni, coś się tu ru­szy, drgnie. I co? Jesz­cze wier­ci w otwar­tej ra­nie. Nic pan o mnie nie wie, a nie­na­wi­dzi. Za co, na Boga, za co?! – po­wie­dział ze łza­mi w oczach.
 – Znam się na lu­dziach – od­parł Smo­ke.
 Chle­bo­sław po­sta­wił koł­nierz i zbiegł po scho­dach. Zgar­bio­ny śli­zgał się na ob­lo­dzo­nej, za­sy­pa­nej śnie­giem dro­dze. Na mo­ment ob­ró­cił się, za­stygł, wy­pa­tru­jąc ko­goś lub cze­goś, po czym przy­spie­szył kro­ku.
 Smo­ke uchwy­cił kie­ru­nek tego spoj­rze­nia i chrząk­nął. Na­tych­miast spod scho­dów wy­chy­nę­ły dwie ko­bie­ty. Za­dar­ły gło­wy i za­sta­na­wia­ły się, co po­wie­dzieć. Chu­da, nie­mal prze­zro­czy­sta Do­na­ta przy­po­mi­na­ła du­cha, któ­ry chce ucho­dzić za do­ra­sta­ją­ce, ale wiecz­nie za­smar­ka­ne dziec­ko. Na­tu­ra po­ską­pi­ła dziew­czy­nie roz­dę­tych kształ­tów, któ­ry­mi w roz­pię­tym ko­żu­chu i krót­kiej spód­ni­cy prze­chwa­la­ła się jej mat­ka.
 – Pa­nie do mnie? – udał zdzi­wie­nie, choć już wie­dział, po co przy­szły i co po­wie­dzą.
 – Do pana, re­dak­to­rze – po­wie­dzia­ła za­lot­nie Ze­no­bia, jak­by za­bie­ga­ła o au­to­graf. Za­czę­ła po­spiesz­nie za­pi­nać ko­żuch, wy­pi­na­jąc ob­fi­ty biust. Do­na­ta mruk­nę­ła coś pod no­sem i spoj­rza­ła na Smo­ke'a spod ciem­nych po­wiek z za­cie­kłą wro­go­ścią.
 – To ma być rand­ka czy eg­ze­ku­cja? - spy­tał.
 – Jak ty się za­cho­wu­jesz, sie­ro­to. – Ze­no­bia szturch­nę­ła cór­kę.
 – Nic nie ro­bię, mamo – burk­nę­ła bli­ska pła­czu Do­na­ta i ple­ca­mi od­wró­ci­ła się do mat­ki.
 – Gdzie le­ziesz? – Ze­no­bia szarp­nę­ła ją za ple­cak i po­cią­gnę­ła po scho­dach na górę. – Ska­ra­nie bo­skie z tym dzie­wu­szy­skiem. - Spoj­rza­ła na cór­kę, jak na to­war naj­gor­sze­go ga­tun­ku. – Cze­go, no cze­go się dą­sasz?
 – Idę do domu – po­wie­dzia­ła dziew­czy­na i za­czę­ła się wy­ry­wać.
 – To na­wet do­brze się skła­da, bo wła­śnie po­szu­ku­ję Am­bro­że­go i przy­dał­by mi się prze­wod­nik.
 Prze­sta­ły się sza­mo­tać.
 – Am­bro­że­go? Po nocy? – Ze­no­bia po­czu­ła się zlek­ce­wa­żo­na. – A niby co on wie ta­kie­go, cze­go ja nie wiem?
 – Pró­bu­ję usta­lić oko­licz­no­ści znik­nię­cia tu­tej­sze­go pro­bosz­cza. Jak się na­zy­wał?
 – Pro­bosz­cza? To jesz­cze ko­goś ob­cho­dzi? – spy­ta­ła ze zdu­mie­niem. - An­to­ni się na­zy­wał…
 – A na­zwi­sko?
 – Ksiądz An­to­ni i już. Kto by tam księ­dza py­tał o na­zwi­sko. My­śmy go tu prze­cież nie le­gi­ty­mo­wa­li. Mnie ob­cho­dzi mój zięć. Nie ży­czę so­bie, żeby pan my­ślał tak samo, jak ten łaj­dak Ni­ki­for. Trzy lata umi­zgi­wał się do mnie, nie chcia­łam go, to na złość po ca­łej wsi o zię­ciu bred­nie wy­ga­du­je.
 – Pani zięć miał co­kol­wiek wspól­ne­go ze znik­nię­ciem księ­dza?
 – Co pan opo­wia­da, prze­cież jego tu wte­dy nie było… – Obo­jęt­ność Smo­ke'a wo­bec Mo­ko­re­wi­cza mile za­sko­czy­ła Ze­no­bię. Jej emo­cje za­czę­ły sty­gnąć. – Kwia­tusz­ku, to ja­kieś głu­po­ty, nie? – spy­ta­ła cór­ki.
 Do­na­ta wzru­szy­ła ra­mio­na­mi.
 – Jak pan chce, to po­ka­że­my, gdzie Am­bro­ży miesz­ka.
 – To taka sta­ra hi­sto­ria… Ksiądz się uto­pił i ba­sta. Co tu jest do usta­la­nia? – Ze­no­bia nie prze­sta­wa­ła się dzi­wić. - Za­raz, za­raz, wol­ne­go! – wark­nę­ła. – Pan się wi­dział z Am­bro­żym, na­stra­szył go pan, wca­le nie py­tał o księ­dza!
 – Sam się dzi­wię, że nie skrę­ci­łem mu kar­ku – za­śmiał się Smo­ke. Za­rzu­cił płaszcz, na­su­nął czap­kę na gło­wę i za­mknął drzwi. – Co by pani zro­bi­ła na wi­dok agre­syw­ne­go nie­zna­jo­me­go z że­la­stwem pod pa­chą?
 – Aha, no tak, te jego ma­nie­ry… – Ko­bie­ta po­tknę­ła się na scho­dach, ale Smo­ke zła­pał ją za rękę i po­mógł zejść.
 – Po­je­dzie­my au­tem – za­pro­po­no­wał.
 – Aku­rat, prę­dzej się za­bi­je­my!
 Ru­szy­li w dro­gę. Ze­no­bia raz po raz śli­zga­ła się na ob­lo­dzo­nej szo­sie, aż w koń­cu wsu­nę­ła Smo­ke'owi rękę pod pa­chę.
 – Wi­dzia­łam pana w te­le­wi­zji, re­dak­to­rze – po­wie­dzia­ła przy­mil­nie.
 Do­na­ta oświe­tla­ła im dro­gę la­tar­ką. Wlo­kła się z tyłu, nie od­zy­wa­jąc się ani sło­wem.
13.
Ze­no­bia sta­ra­ła się do­ciec, w ja­kim pro­gra­mie wi­dzia­ła Smo­ke'a i jaką zbrod­nię aku­rat re­kon­stru­ował. Nie mo­gła so­bie przy­po­mnieć, za to od­ci­nek se­ria­lu, któ­ry pro­gram po­prze­dzał, pa­mię­ta­ła do­sko­na­le. O ta­siem­co­wych te­le­no­we­lach mia­ła naj­wię­cej do po­wie­dze­nia. Za­pew­ne wy­cho­dzi­ła z za­ło­że­nia, że bo­ha­te­rów pro­gra­mów są­sia­du­ją­cych na an­te­nie ob­li­ga­to­ryj­nie łą­czą wię­zy to­wa­rzy­skie. Traj­ko­ta­ła bez prze­rwy, ana­li­zu­jąc po­czy­na­nia my­dla­nych he­ro­in w ra­dy­kal­nych, czar­no – bia­łych ka­te­go­riach. Na prze­mian śmia­ła się i obu­rza­ła. Smo­ke pra­wie się nie od­zy­wał, za­ję­ty pod­trzy­my­wa­niem ko­bie­ty w po­zy­cji pio­no­wej. W koń­cu przy­sta­nę­ła.
 – E, świa­tło się nie pali.
 Kil­ka­krot­nie krzyk­nę­ła za Am­bro­żym, ale się nie po­ja­wił.
 – Jak wy­cho­dzi­ły­śmy, też go nie było – po­wie­dzia­ła Do­na­ta.
 – Wie pan, po tym po­ża­rze miesz­ka­my u Am­bro­że­go ra­zem z jego mat­ką – tłu­ma­czy­ła Ze­no­bia. – Cia­sno nie jest, ale pa­skud­nie dom gni­je, pleśń rzu­ci­ła się na ścia­ny.
 – Pana re­dak­to­ra to na pew­no nic nie ob­cho­dzi – mruk­nę­ła jej cór­ka.
 – Nie py­skuj – skar­ci­ła ją Ze­no­bia i z oba­wą za­czę­ła roz­glą­dać się po oko­li­cy. Duży dom Am­bro­że­go z jed­nym ma­łym oknem wy­cho­dzą­cym na dro­gę przy­po­mi­nał bun­kier sto­ją­cy na stra­ży mrocz­nej do­li­ny, nad któ­rą przez chmu­ry me­lan­cho­lij­nie prze­dzie­rał się księ­życ. Już nie pa­da­ło, ale wiatr za­czął ko­ły­sać drze­wa­mi na wzgó­rzach. Po­ry­wi­ste po­dmu­chy i skrzy­pie­nie nie­wi­dzial­nych spróch­nia­łych pni spra­wia­ły wra­że­nie, jak­by przez las prze­dzie­ra­ło się ogrom­ne, sa­pią­ce zwie­rzę.
 – Gdzie ten dzi­kus łazi? Już ja go szu­kać nie będę – po­wie­dzia­ła Ze­no­bia. – Bar­dzo pana prze­pra­szam… Mo­gły­śmy od razu po­my­śleć, że tak to się skoń­czy. Am­bro­ży za­cho­wu­je się jak włó­czę­ga, zu­peł­nie jak… Nie mo­że­my pana… – Za­wsty­dzo­na spoj­rza­ła na cór­kę.
 – Może jest w ko­ście­le – po­wie­dzia­ła Do­na­ta.
 Ze­no­bia za­gry­zła usta.
 – Po­ra­dzę so­bie, pro­szę mi tyl­ko po­ży­czyć la­tar­kę – po­wie­dział Smo­ke.
 – O, Jezu – jęk­nę­ła Ze­no­bia. – Pro­szę tam nie cho­dzić.
 – Nie mam za­mia­ru. I prze­pra­szam za kło­pot. – Uści­snął jej rękę.
 – Od­pro­wa­dzę pana ka­wa­łek i za­raz wra­cam. – Do­na­ta rzu­ci­ła mat­ce peł­ne przy­ga­ny spoj­rze­nie i nie cze­ka­jąc na Smo­ke'a, po­szła przo­dem, oświe­tla­jąc śla­dy na śnie­gu.
 Zrów­nał się z nią kro­kiem i szli w mil­cze­niu. Pierw­sze wra­że­nie zni­kło. Do­na­ta już nie wy­da­wa­ła mu się tyl­ko roz­pacz­li­wie roz­kle­jo­ną dziew­czy­ną o pła­skich pier­siach.
 – Pew­nie pan my­śli, co taki mia­sto­wy in­ży­nier zo­ba­czył w wiej­skiej brzy­du­li? – po­wie­dzia­ła.
 – Prze­pra­szam, ale za­sta­na­wia­łem się, skąd we­zmę rano świe­że pie­czy­wo.
 Ob­rzu­ci­ła go prze­ni­kli­wym spoj­rze­niem.
 – Za­ma­wia­my pie­czy­wo w mia­stecz­ku, ale sa­mo­chód przy­jeż­dża raz na dwa dni. Ju­tro go nie bę­dzie. Mat­ka Am­bro­że­go pie­cze chleb. Za od­po­wied­nią opła­tą mogę panu przy­nieść.
 – Będę wdzięcz­ny.
 – Przy oka­zji od­bio­rę la­tar­kę.
 – I to, co dźwi­ga pani dla mnie w ple­ca­ku?
 – To też. – Po­sta­ra­ła się ukryć za­sko­cze­nie. – Moja mat­ka jest na­iw­na, jest w siód­mym nie­bie, bo spo­tka­ła sław­ne­go re­dak­to­ra, któ­re­go zna z te­le­wi­zji. Ja wiem, że jest pan nie­bez­piecz­ny, żyje z sen­sa­cji, może zro­bić szma­tę z czło­wie­ka i wca­le się tym nie przej­mo­wać. Choć­by dla­te­go, że tacy jak my nie będą z pa­nem wal­czyć. Nie wy­naj­mie­my ad­wo­ka­ta, bo nie mamy pie­nię­dzy na­wet na bi­let do mia­sta. Zresz­tą i tak nikt nam nie uwie­rzy.
 – Czu­ję, że zo­sta­łem wy­bra­ny na tego, któ­ry po­wi­nien uwie­rzyć.
 – Dam panu no­tat­ki mego męża. – Przy­sta­nę­ła, roz­plą­tu­jąc sznu­rek w ple­ca­ku. – Zna­la­złam je parę dni po jego śmier­ci. O nic in­ne­go nie pro­szę, tyl­ko niech pan to prze­czy­ta.
 Wrę­czy­ła mu nie­bie­ską tecz­kę, la­tar­kę i za­wró­ci­ła do domu. Pa­trzył, jak zni­ka w ciem­no­ściach, ale szła pew­nie, jak­by z po­czu­ciem do­brze speł­nio­nej mi­sji.
14.
Smo­ke czła­pał wiej­ską dro­gą, po­dą­ża­jąc za krę­giem świa­tła prze­su­wa­ją­cym się po dro­bi­nach śnie­gu bez­ład­nie roz­dmu­chi­wa­nych przez wiatr. Wo­kół zga­sły już wszyst­kie świa­tła, ża­den pies nie kwa­pił się, by z od­da­li na­szcze­kać na ob­ce­go. Po­my­ślał o swo­im cie­płym miesz­ka­niu, w któ­rym wszyst­ko było w za­się­gu ręki, o książ­kach, w któ­rych każ­dy ulu­bio­ny frag­ment był za­zna­czo­ny żół­tym mar­ke­rem, i o Róży wy­pa­tru­ją­cej go zza szkla­nej an­ty­ra­my.
 – Co się sta­ło z mo­tyl­kiem, któ­re­go zła­pał Ty­tus? – za­py­tał.
 – Jak to, prze­cież go wy­pu­ścił – nie­ocze­ki­wa­nie od­par­ła dziew­czyn­ka.
 Na­słu­chi­wał, czy nikt za nim nie idzie. Sły­szał jed­nak tyl­ko echo wła­snych kro­ków. Spró­bo­wał jesz­cze raz:
 – Dla­cze­go jesz­cze nie śpisz?

HAN­NI­BAL SMO­KE
 Pu­blicz­na au­tor­ska stro­na na fa­ce­bo­oku
 Han­ni­bal Smo­ke: Em­pla­rium www.fa­ce­bo­ok.com/Han­ni­Smo­ke
 Pu­blicz­ny ka­nał fil­mo­wy na You Tube
 Han­ni­bal Smo­ke www.youtu­be.com/user/han­ni­bal­smok
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